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P u L k a  większość cyfrowa na tererls po Odrę.
543 gmin, przeciw 138.

Obliczen ie  lon i isy i  aliancitiej.
Opole (Ea;t Espresso, 

Komisya aliancka w Oporn poaaie następu- 
ące-zestawienie głosowania: Za Polską(n ad to  
aż po On ę 391.548 gu.sów, za Niemcami 67o.942, 
z tego emigrantów 190.030. Na powiaty wypada:

Polska Niemcy
. 49989 18027

. . 23120 22433
, . 48495 25793
, . 63001 44602
.V . 10085 30004
. <  25255 18 96
. . 8558 32021
. . 38tf8 2-756
. . 66047 52837
, . 10766 81850
. . 18z04 15306
. . 27.j98 17002
. . 432 i* 45215
.. . l i  196 20820

. 248-4 560b9
. 16701 69640

. . 1799 43257
254 55648

* . 17954 21039
. . 2220 22207

. 10749 22749

Pszczyna . . .
Strze.ee . . .
Rybnik . . •
Bytom wieś • •
Bytom miasio 
Gliwice wieś . 
Gnwice miasto . 
Katowice miasto 
Kaiowipe wieś . 
Królewska Huta 
Lubliniec . . .
Tarnowskie Góry 
Zaorze . - •
Op „de miasto 
Opole wieś 
Kozie  . •
Kluczboflt . .
Głubczyce . .
Raemoiz  wieś . 
Racibórz miasto 
O .e k o

Dzielnica lewty brzeg Odry 1G4 polskich, 140 
niemieckich.

Dzierguwice prawy nrzeg Odry 857 polskich, 
279 niemieckich.

Gorzyce prawy brzeg Odry 88 polskich, 45 nie­
mieckich. *■

Stara Kuźnia prawy brzeg Odry 55 polskich, 
41 niemieckich,

La.ndmierz lewy brzeg 267 polskich. 37 niemie­
ckich.

Lenartowice prawy brzeg Odry 190 polskich, 
131 niemieckich.

Niedary-blachovvnia prawy brąęg Odry 322 poi 
skich, ‘275 niemieckich.

Miejsca nad Kłodnicą prawy.brzeg Odry 124 
polskich, 81 niemieckich.

Miejsce nad Odrą prawy brzeg Odry 250 pol­
skich, 4J niemieckich.

Monirówr lewy brzeg Odry 115 polsKich, 0i

niemdeckicL.
Orlowice dwór prawy brzeg Odry 165 polskich, 

81 niemieckich.
Pytków lewy brzeg 51 polskich, 31 niemiec­

kich.
Przedborowice lawy brieg 52 polskich, 48 nie­

mieckich.
Przewóz lewy brzeg 232 polskie, 157 niemie- 

mieckich.
Rofcicze praiwy brzeg 254 polskie, 153 niemiec 

kie.
Roszowice-wieś le »y  brzeg 117 polskich, 102 

niemieckich.
Roszowdce 377 polskich, 116 niemieckich.
Gralówka prawy grzeg 108 polskich, 73 nie­

mieckich.
Dzietmierzowiee prawy brzeg 90 Dolskich. 76 

niemieckich.

Niezaprzeczone zwycięstwo polskie.
G e n e r a ł  Lerond o przerażającej przewadze polskiej.

Warszawa. (Tel. M.) Z Opola telegrafują: Wy- ' gminami na specyalnej mapie, znacząc czerwo- 
bituy członek komisyi nuędzyalianckiej wyra- ' no gminy, które się oświadczyły za FciŁitą a 
ził się w rozmowie z dziennikarzami: Jestem czarno za Niemcami. Generał Lerond na uwagę 
przekonany o tern, że decyzya co do granic Gór- ' dziennikarzy niemieckich, i i  plebiscyt wypadł 
nego Śląska powinna nastąpić w myśl aneksu ’ dla nich korzystnie odparł: „patrzcie panowie, 

r z n  7„  O n leLo 1 0 0  MlpmpornŚ I 4' 1 5go do 88' g0 lr£* tatu pokojowego, ustana- ' gdzie jest ta wasza większość? barwa czerwona’
U 4U  Q lilłl L d I iiio t dt li iO  i u lliu lilu u iilli | wdającego, że dccydnjącą ma byc wola gmin, 7 pTzewa^a i  to w Przerażający sposobA

Komisya między aliancka wyznaczyła rezultatyWatszawa (East Espress). Jak słychać, oęta 
teczne obliczepia wyników plebiscytu stwier­
dzają, że ^ąkszo-ść polską wykazały następu 
jące llośc-i gmin w poszczególnych po w iafcceb:

Wielkie Strzelce za Polską 72 gmin— za Niem 
oarni 48 gmin.

Pszczyna za Polską 100 gmin, —  za Niem­
cami 10 gmin.

Rybnik za Polską 105 gmin —  za Niemcami
10 gmin.

Bytem za Polską 15 gmin, — za Niemcami 
5 gmin.

Gliwice za Polską 88 gmin — za Niemce mi 
12 gmin.

Katowice za Polską 24 gmin —  za Niemcami 
7 gmin.

Lubliniec, za Polską 47 gmin, —  za Niemcami 
40 gmin.

Tarnowskie Góry za Polską 40 —  aa Niem­
cami 4 gminy.

Zabrze za Polską 13 gmin — za Niemcami 
4 gminy.

W  tych 9-ciu powiatach razem z raciborskim 
większość polska wykazała 548 gmin, więk­
szość niemiecka zaś 188 gmin.

Otiliczenie z  powiatu Kozie lsk iego .
EyUm. (PAT) Na podstawie obliczeń polskie­

go kamisaryatu pPb.&eytowego w pomiecie Ku­
delskim gminy, które opowiedziały się za Pol­
ską są następujące:

Bfyczymca Lewy brzeg Odry 53 głosy polskie,
11 niemieckich.

Biażejowice iawy brzeg Odry 136 polskich, 140 
niemieckich. -■ •

CL-ki lewy birzeg Odry 648 polskich, 12 niemie­
ckich.

Prez. Witos do ludu górnośląskiego.
Warszawa. (PAT) Prezydent ministrów Witos 

wysiał z powodu wyniku plebiscytu na Górnym 
Śląsku następu ącą odezwę:

Do polskiego komisarza plebiscytowego, posła 
Wojciecha Korfantego w Bytomiu. Dziś, gdy ia- 
sno |uż roztacza się oDraz glosowania na Gór­
nym Siąsiru, pragnę za pańskiem pośrednictwem 
przesłać wyrazy najgorętszej .podzięki dla ludu 
polskiego tej dzielnicy. Jas skaroy przyrody 
w głębiach ziemi górnośląskiej, tak w sercacn 
Polaków górnośiąsk.ćh pęzetrwa o uczucie, któ- 

j re przed wiekami zaczerpnęli ze wspólnego nam 
wszystkim źródła. A  gdy przyszła ctlwila ple­
biscytu, serca te zabiły jak dzwon, a odpowie­

działy im również głośnem biciem serca całej 
Poiski. Zrozumieliśmy, że to mówi do nas nie­
śmiertelna dusza polskiego ludu, którego nic 
skruszyć nie zdołało, który raz jeszcze dowiódł, 
jak niezłomne jest jego przywiązanie do ojczy­
zny. Po blizkiem rozstrzygnięciu sprawy przez 
Radę wielkich mocarstw na podstawie iraktatu 
wersalskiego Polacy górnośląscy połączą się z na­
mi jako nasi najbliżsi współobywatele, witani 
z największą radością przez caią Rzeczpospolitą 
Polską. Do tej cnwui zacnowajcie ten spokój 
i zimną krew, jakiej podziwu godny dowód zło­
żyliście w całej walce plebiscytowej.

Podpisano: Witas,

Nie damy sobie wydrzeć owoców zwycięstwa.
Przyszła gran ca

Bytom. (PAT). Komisarz plebiscytowy Korfan­
ty wyciął dzisiaj ao ludności Gorm.-go Sląstca 
dru >ą odezwę, treści następującei:

Rodacy! Oanieśuśmy tunelnie zwycięstwo dzie­
jowe w walce o przyszłość Górnego Śląska, o 
womcść i szczęście iuuu poiSKiego. Nie udało 
nam s.ę wpmw izm skutkiem teroru, fałszerstw 
i kłamstw niemieckich uzyskać catego teryto- 
ryuin Górnego Siąska, ale to,'cośmy zdooyli, 
jtst najważii.e szą częścią bórnegu Sąs.a 1 sta­
nowi oiorzyimą większość iuuu, zanucszkujące- 
go prastarą dzielnicę piastowska. Wasza ohar- i

Górnego Siąska.
ność, wasza wytrwałość, wasze poświęcanie m;ea 
ma ł krwi uzyskały sobie gran cę, która od Bo- 
gumina idzie północnym biegiem Odry aż do 
Wie kich Zimnie, skręca potem na północuy 
wschód wzdłuż granicy zachodniei powiaiu strze­
leckiego aż do Kolunows dej, stamtąd wkracza 
w drugi pow.at i około Chobia przecnouzi do 
powiatu oleskiego i idzie wzdłuż miejscowości 
Knieja,'Zeinoowice, Ltśno, Wacnowice, Bronice, 
Nowe Kamunki. Walencin, Kościtbee i tamtędy 
pmehouzi uo granicy Rzeczy,,ospo!«tej polskiej. 
Na tym terenie przeszło 80lVo luanosci oswiac-



Sir. i „GONIEC KRAKOWSKA Numer 8f

wyło się za przyłączeniem do Polski. Daremne 
balamuctwa niemieckie, usiłujące wmowic 

w mieszkańców Górnego Śłąska i świata, że 
Górny Śląsk stanowi niepodzielną całość i że 
większość głosów na Góruym Śląsku decyduje
0 przynależności państwowej Górnego Śląska.

Bał; ujiuctwa niemieckie mają na celu wywoła­
nia zamieszania, które byłoby un bardzo na rę­
kę. Tej no\#j granicy, którą wywalczył sobie 
lud śląski, bronie bęcziumy do ostatnijpo tohu 
iyoia, do ostamiej kropli krwi. Cały naród polski 
□d sinych wód Bałtyku aż di* śnieżnycn szczy- 
!ów Tatr, od żyznych dolin Warty aż do Bugu

świętego Wilna, jak joden mąż stanie w obro­
na owoców naszej oiężkiej walki, Rząd polski 
iczynił wszystko, aby uniemożliwić wrogom 
odebranie nam naszego zwycięstwa i nąizuceme 
uafn na nowo jarzma niewoli i brutalnego wy­
zysku. %

Rodacy; Cała' Polska raduje się dzisiaj, Opiową 
lieśui radosne, we-wszystkich miastach rozle­
gają wyrazy podziwu, czci i podziękowania.
1 my cieszmy się i radujmy, ale bądźmy przy-

11 28 n  Sala arianin
WarSiawa. (Tel. M.) Jeden z dziennikarzy 

' swrócił się do generalia. Leromda z zapytaniem, 
kiedy Rada Ambasadorów zadecyduje oprawę 
Górnego Śląska? Z odpowiedzi gann-iala Leron- 
Ja wynika, że wyniki głosowania przestane zo­
stanę do Paryża we czwartek, zaś Rada Amba­
sadorów rCŁjjatrzy rprawę dnia 23 mared

Paryż (PAT). Havas. „Jom m ilf d<nosd: Oc­
ierał Laromd dimftióeł Radzie Najwyższej że 
prześle sprawozdanie (^głosowaniu na Górnym 
Śląsku do czwartku. Dwyzya. aliantów nastąpi 
jeszcze -przed sobotą i zależeć będzie od treści 
-spraw nadać ia generała Lejjpnda.

Pierwsze wrażenia w Paryżu.
Warszawa. (Tel. M.) Korespondent paryski 

„Oaiapny Worszaiwisikiej1' letceraiuje pod clatą
12 bm.: Otrzymałem -wiadomości z Jrancuskich 
kół urzędowych, że niw W>aj9 jeszcze rezulta­
tów plebiscytu, jednakże uważają aa pewne, że 
powiaty rybniaki, pszczyński i  tarnógćrski mają 
aiłną większość pic lalką, pode*®'. gdy trójkąt 
przemysłowy Gliwice, Bytom, Ki-ólewska, Huta 
ukaże się kilka enklaw niemieckich. Rezultaty 
jakie tu nadeszły uważają ko*a francuskie za 
zauowi łające. Presa iranauska pełną jest *i ij- 
i ozmaj'tszych komisgitnrzy. „Petii Jóurnal , „Ma- 
tin“ , „Ganloiis*", „Avenir“ , ,Echo de Paris11 
..Actilcm Francaine“, „Figaro" i  inm w jro *ra - 
daję się po stronie polskiej, tt&ioiuiaat ,,Kuppcl“ 
i „Humanite'* podnoszę zwycięstwo Nic nców 
[ piszą uszczypliwie o zawiedziony ęh ambinyach 
polskich.

gotowani ido nowych walk o zachowanie tego, 
cośmy zdobyli z tak wielkim mozołem. Jesteśmy 
wyzwoleni z pod jarzma niemieckiego. -Zwycię­
stwa na. zego nie damy sobio wydrzeć, ale zacho­
wajmy przedewszysddem spokój i rówuowagę 
umysłu, choćby wróg największe wyrządził nam 
szkody. Skupmy wszystkie siły i nie marnujmy 
ich, bo będę prtr.abne, gdy wróg nasz wznowi 
swoje usiłowania wydarcia nam owoców na­
szego zwycięstwa. Nie słuchajmy tych podsze­
ptów, które usiłują wywołać gwałty i zamiesza­
nia, bo są one wynikiem roż^czliwego wysiłku 
jrzeciwnika naszego. CzeKa.my cierpliwie, aż 
Rada najwyższa potwierdzi wywalczone przez 
nas granice i odda władzę nad tym krajem 
w polskie ręce.

Bracia, cioszmy się, niech pieśń zwycięcka 
rozbrzmiewa po wyzwolonym Śląska, solidary­
zując się z radosną, rozlegającą się w całej 
Polsce.

Bytom, anla 22 marca.
Wojciech Korfanty, komiuarz plebiscytowy.

I.............. me I Łiiuuiuiiuuau pulu
Warszawa (tel. M.). „Journal11 domaga się, 

aby Radą Najwyższa nie dał® y-ś-łuobr. żąda­
niom niemieckim ca da niepatlz Selncści Go nie­
go Śląska.

Kolej na dyplnmacyg polską.
Warszawa. (Tel. M.) Korfanty w rozmowie z 

dziennikarzami oświadczył: Zrobiłem wszystko. 
Teraz kolej na polską dyplemacyę. Gdyby — 
mówił Korfanty konMytucya była uchwalona 
przez Sejm wcześniej i traktat zawarły w Ry­
dze nie tak późno, rezultaty plebiscytowe na 
Górnym Śląsku wypadłyoy o wiele korzystnej 
dla Polski. Korfanty wyjeżdża teraz do Paryża, 
e by tani bronić Górnego śląska.

Warszawa, (Tel. M.) „Kuryer Polski11 omawia­
jąc syRiacyę wytworzoną plebiscytem górnoślą­
skim zauważa, że Anglia pragnie szybkiego, 
natomiast Francya korzystnego dla Polski roz­
strzygnięcia wprawy Gć~nego Śląska. Z tego by- 
rajmjriej iTłe wynika, abyśmy minii czekać, aż 
te dyspózycye some wydadzą plon w Radzie Naj­
wyższej, w klóirej biorą też udział Wiochy, Bel­
gia i Japonia. Nie idzie o przeżuwanie sukcasów 
i rozczarowań kampanii plebiscytowej, lecz o 
wyzyskanie pierwszych a wyciągnięcie i  me. 
kwencyl z drugich.

Kłamliwe obliozenia niemieckie.
Warszawa, (Tel. M.) Biuro W olffa rozpowsze­

chnia wiadomości, jakoby z ogólnej cyfry gło­
sów przy plebiscycie Niemcy otrzymali 713.000, 
z p ś  Polacy 460.000 Naturalnie cyfry te są kłam­
liwe.

Złudna radość -Niemców.
W&rszawa (tel. M.). J'ak si^ okazuje, pa-syczy- 

ną „gaudium 11 niemieckiego z powodu rzeko­
mego zwycięstw a Niemców na Górnym śląska

jest po prostu ignoraneya ludności nicrHecfciej, 
która nio zdaje „obie spa^wyy że prcynależnośie 
Górnego Śląska zadecydowaną będzib nie we­
dług ogólnej cyfry oddanych głosów, ale we­
dług w #  Buiin, Na rąW ść Niemców w p łj& ę ia  
także w  znacznym stopniu postawa władz ber­
lińskich, które ukryw ają  cyfry, dotyczące po­
stawy poszczególnych gruljj górnSśl?4 k ic^ w  
głosowaniu.

Niemcy otrzeźwieli.
Warszawa. (Tel. M ) Prasa niemiecka przesta­

ła już obecnie trąbić o zw ycięstw ie  swojem w 
cz„»A» plebiscytu. .Natomiast narzeka na akty 
terroru ze strony Polakow,

Powrćt emigrantów po.skich.
Warszawa (tel. M.). Wiairaza.wa vd'tała dzisiaj 

serdecznie powracających z Górnego Śląska e- 
miig^antów. Imieniem miasua przemówił p. Ba­
liński. p9cae.n1 przemawiał poseł ks. Nowako- 
yskń

L i i i  pola Ęii pałąraia 2 Pala.
W >.rsŁo.wa (teł. Ml). Z Bytomia donoszą: N a  

całym  Śląsku ludność poiśka m zędza pocho­
dy, domagając się przyznania Polsce tych po
w intów , w  których głosy polskie w ykazały  
większość..

Generał Lem)nd wyśle swoje spiajwozidanie 
do Paryża we środę albo najpóźniej we czwar­
tek. 4 ,

Rosya chce norfnalcyoli stosunkom z Polską.
Warszrwa. (TeL M.) Otrzymano xutaj z Rygi 

wiadomości, kióre no dają, że odbyło się tern 
posiedzenie kcm.syi do spraw jencow. Delega- 
cya sowiecka oświadczyła, że Rosya pragnie 
przyspieszyć powrót do normalnych stosunków 
opartych na wzajemuem zaufaniu, nie oczeku­
jąc aż Polacy rąrpoc mą wydawanie jeńców so­
wieckich. Rosya. sowiecka prz^dłała^do Mińska 
p:errt6.jyj partyę zakładników polskich.

Powrót zakładników polskich
W ar sza wp. (Tel. M.) Pan Rugi owi oz, były 

przedstawiciel Polski przy duńskim Czerv’orvm 
Krzyżu w Moskw ie,-który obecnie powróci! o o

Warszawy, oświadczył w rozmowie z diziennikau 
rzami, że uwolnienie zakładników nastąpi sryb- 
ko po myśli życzenia rządu polskiego. Zakład­
ników odstawia się wprost z więzienia moskieiwu 
skie-go na dworzec kolejoiwiy i osadza'w wago­
nach więziennych poi Silną strażą, jednakże 
pierwszym zak- adnikom, których już wyekwi­
powano nie pozwolono z îłutwić swoich spraw 
osobistych, £ ni też zlikidować spraw majątko­
wych. Jeńcy również nie mogą zabraf z sobą 
własności. Wyjeżdżającymi jeńcaipi i zakładni­
kami opiekuje się prani Pieszkowo, żona Mok­
rym,, Gorał)a która zaoipatncyla ich obitef* W 
żywność ńa drogę.

Ziemia dla żołnierzy polskich.
0&a4nic?wo pa gruntach państwowych

czyńskim i prezesem głównego urzęau ziem^ 
skiegn/ Wilkońskim L z przedstaiwicieiem M. S. 
Wojsk. Neugetouerem. Na tconferencyi tej osią­
gnięto zupełną zgoęLmość i osadnictwo żolniercj 
będzlą się mogło rozpocząć w najbliższych 
d aiacb,

Warsrawa. (Tel. M.) Zostało juz podpisane 
rozporządzenie luini&tery&ldt; w .sprawie prze­
jęcia na własność państwa ziem, położonych za 
Bugiem, na których ma nastąpić osadnictwo 
żołnierzy, Preiniei Witos odbył %v tej sprawie 
dłuższą konfert ncyę z ministrem roluictma Ra-

(PAT). Warszawa, 24 marca.
Ministerstwo pracy i opieki spo»ecznei komu­

nikuje, iż główna komisy a polubowna, złożona 
z przedstawicieli trzech Związków zawodowych 
robotników rolu\rch, Związku ziemian i mini­
sterstwa rolnictwa i dóbr państwowych' oraz 
ministferyum aprowizacyi pod pizewodnicl wem 
przedstawiciela mifiisterstwa pracy i opieki spo­
łecznej, prowadziła od 10 b. nr. do 17 b. :n. 
obrady, maiące na celu zawarci" umów zbioro-

im a trama nim m
wych między pracownikami a pracodawcami rol­
nymi. W czasie rokowań ustalono szereg pnn- 
któw ugody. Ponieważ jednakże zaznaczyła się 
zasądnlcza różnica poglądów między stronami 
w sprawie wstępnych warunków ugody, tyczą­
cych zwalniania i godzenia robotników rolnych, 
a wa.oski kompromisowe oraz próby wyjścia 
ze sytuacyi nie dały pozytywnego rezultatu,* 
wobec tego stwierdzono niemożność prowadzenia 
daiszyoh układów.

Zwycięstwo chłopów rosyjskich.
Nauen. (p a t ) Radio. Dzimąty kongres komu- j Lenin  wyciąga rękę do Czernowa.

iiatvj-7.nv Mnafcw 10 kanłtnlował n ł"J  B> VIB Warszawa. (Tel. M.) Z Rewia donoszą, że łu’ą-nastyczny w Mosikiw Le kapitulował przed groźba 
rewciacyi ze strony chłopów i zgodził się na 
wolny handel. Na przec!ąg trzeba lat przysłu­
guje chłopom prawo do wolnej sprzedaży pro­
duktów roluych. Jest to pierusza przyznanie się 
boaisziav, iLków do fiaska swojego programu. (

Rokowania pomiędzy bolszewikami 
a mifcnszewikami'

Warszaw? (tel. M.). Z Berlina teleigraiują: 
Odbywają się tu, nieobowiązujące konfereneye 
między pi-zedstawicielami.Tiulszewików i miem- 
szewików; ze strony tych ostatnich bierze u- 
dzfał w rokowaniach Martow.

zą tam liporcżywo pogłoski, jakoby Lcn-n za­
proponował Czernowowi oflcyalnię powrót do 
Rosu sowieckiej i wejście w skład rządu.

Likw.dacya armii Wran^ia.
Lcndyn. (PAT) WeJle doniesień z Konstantyno­

pola zakomunikował rząd francuski generałowi 
Wraoglowi, że nie może dłużej ponosić kosztów 
utrzymania jego wojska. Francya zaproponowała 
Wranglowi, aby postarał się o amnestyę dla swo­
jego wojska z Rosyi, aby je odesłał do ojczyzny, 
8lbo też do Ameryki po'udnicwej. Rząd irancusiri 
gotów jest przyjąć je do tracusidej legii cudzo­
ziemskiej.

/
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Zwierciadio polityczne.

Konieczna zmiana.
BISKUP LITEWSKI W POLSKIM WILNIE.

(za-in) Rzeczą, powszechnie wiadomą jest, jak 
energicznie zareagowało społeczeństwo nasze, 
gdy biskup wrocławski zapragnął prz.z wpływ 
gwćj duchowny przechylić szalę wypadków po- 
Mitycanych na korzyść Niemiec — i wijmy tez 
wszyscy z jakim rezultatem

Nals-żarowy obecnie zwrócić uwagę ogółu spo­
łeczeństwa oraz czynników' rząoowych na jfcan 
rzeczy w Wileńszczyźnie, gdzie kośció cd kilku 
lat stal się również narzędziem wałki polity­
cznej w ręku ks. biskupa Matplewicza szowini­
sty Litwina i zaciekłego wrega polskości.

Ks. Maiuiawiicz — piszt korespondent wileń­
skiej „Rzeczypospolitej -  - który poprzednio 
przez czas dłuższy bawił w Warszawie i bardzo 
dobrze włada językiem polskim, umiał do czasu 
doskonale m a low ać  się, tak iż potrafił 'Zaskar­
bić sobie zaufanie, a nawet poparcie niek tórych 
wpły*>H»wycń księży warszawskich. Objąwszy 
stou icę wileńską: ks. biskup nie zrzuca odrazu 
tej maski, nie występuje otwarcie wrogo prze­
ciwko polskości, drogą jednak cichej obstrukcyi 

z punktu spauaiiżować auLroozynny 
ntplyw Kościoła.

Drugi najazd bolszewicki i  następnie okupo- 
cya litewska były bodźcem aia ks. bisucupa do 
wystąpitaioa czynnego f  otwartego przeciw pol- 

■ ńkości. Społeczeństwo miejscowe, doprotwadze 
ne do ostateczności postępowaniem biskupa, 
niejednokrotnie zwracało się ze skargami do 
nuncynsza msgn. HattPbgo Wszystkie jean-ak 
skargi poparte bogatym materyałem dowodo­
wym, nie zńajdywały niestety najmniejszego
posłuchu. . V

Od pewnego c^asu ks. biskup systematycznie
•osuiwia wszystkich księży Polaków, przedawszy- 
stkitm zaś najgorliwszych Ł najświatlejszych, z 
tych terenów swej dyecezyi, do których Litwa 
mści paettnsye, przenosząc ich na wschód od 
donu.iemam.ej granicy litewsko-holSiŁewickiej, u- 
stanot.ionej na mocy traktatu, zawarte Su w 
swoim czasie między Litwą a Sowietam i. Na ich 
miejsce naznacza w tych parafiach, gdzie jest 
bodaj kilku Litwinow, księdza Litwina, Tam 
aaś, gdzie nie słyszano wcale mowy litew skiej, 
a propagand,;' litewska byłaby zgoła bezcelowa 
i niemożliwe, biskup wyznacza księży Białoru­
sinów, wyłącznie w  celu szkodzenia polskości, 
tworzenia «unętu i  krzewienia nienawiści ple­
miennej i  klasowej. Dodać należy, że typ księ 
d z» Białorusina nieznany Lyf absolutnie przed 
ks Mfutulewdczep, on gó stworzył z elementów 
D&jniebezpiecznejszych, demagogicznych, pod­

szytych oolszewjzinem. To też były wypadki, iż 
księża Białorusini ,i ambony lżyli polskość, wy- 
noisząc bolszewików jako dobrodziejów ludzko­
ści, ksiądz zaś Litwin na mogile rozstrzelanego 
przea w/adze polskie szpiega1 bolszewickiego 
dźifcgnął polhnik i uroczyście go poświęcił

MCzególną opieką i poparciem biskupa cieszy 
się też szkolnictiyę bialoniskie. Gdziekolwiek 
znajduje się Sizkólka polska, zjeżdża ksiądz Bia­
łorusin i poczyna namawiać lua, by zażądał 
szkoły b.ałoruisiKiej. Chłopi oczywiście protestu­
ją, wtedy ksiądz im tłumaczy, że kraj ten 
mimo wszystko nie będzie należał ao Polski, iż 
wróci do Rosyi, więc- należy „ruskie*1 zakładać 
szkoły, obiecuje, że którzy będą uczyć sie po „ru 
sku“ otrzymają za darmo dworskie ziemie itp. 
w końcu zawsze 'znajdzie kilku niepiśmiennych 
wyrzutków którzy krzyżem świętym podpiszą 
podsunięty im dokument. W rezultacie zaś za­
mykana bv'Wa szkoła polska i na miejsce pol­
skiego nauczyciela zjeżaza MoskaJ bolszewik, 
lub działacz starego, carskiego autoramentu, 
który pod pozorem bikłoruszezy z-ny uczy dzia­
twę po rosyjsku, wszczepiając nienawiść do 
wszystkiego co polskie.

Najazd bolszewicki był wodą na młyn bisku­
pa. G-dy bowiem liozini księża Polacy, czasowo 
opuścić musieli swoje parafie, —  biskup 
skorzystał ze sposobności, by miejsca ich nie-' 
zwłocznie poobsadzać Litwinami i  Białorusina­
mi.

Biskup, korzystając z ucieczki kilkunastu 
sięży Polaków przed bolszewikami nietylko i 
iłuje zastąpić ich Litwinami i Baiorusinami, 

ale z pozostałych księży Polaków wysyła wielu 
ao najodleglejszych parafij, nad granicą bolsze­
wicką, tam, dokąd juz, pretansye litewskie nie 
sięgają. Tym sposobem zamierzał biskup liczbę 
księży Polaków w Wilnie zmniejszyć do 24. Ma­
newr ten nie udał się tylko dzięki tej przypad­
kowej okoliczności, iż władze bolszewickie od-

mólwiły księżom paszportów
Natomiast na pmwincyi, zwłaszcza dookoła 

Wilna, systematycznie usuwani są księża Po­
lacy, a nawet księża Litwini, o ile są to ludzie 
zacni, kie szawijJiiści, i zastępowani litwom-ana- 
mi najgorszego gatunku.

Dążąc do zmniejszenia ilości uświadomionych 
księży Polaków ks. bisKup sprzeciwia! się przy­
jęciu z powrotom do seminaryum tyrh młodych k 
klerykowi, którzy w chwili gdy Ojczyzna była w 
m .bezpieczeństwie, wstąpili do wojska. Tylko 
bardzo energiczna presya zmusiła biskupa do 
cofnięcia zateazu.
Stosunek biskupa do wojska polskiego charak­

teryzuje dosadnie jeszcze następujący wypadek 
Gdy w roku zeszłym wkroczyły do naszego kra- 
iu zwycięskie wojska polskie, niosąc wyzwole­
nie od jarzma bolszewickiego, entuzyazm ogar­
nął ludność, wszędzie po wsiach młodzież chwy­
tała za broń, śpiesząc do bratnich szeregów. Po- 
tw oiżyły się liczne biura werbunkowe. Otóż 
niektórzy ksiięża, na prośnę władz' wojskowych 
oznajmiali o tem ludności, bądź z ambony po 
kazaniu, bądź też poza obrębem kościoła. Do­
wiedziawszy się o ucm, giskup wydał poufny 
cyrkułarz, surowo zabraniający księżom poma­
gać władzom wojskowym polskim i popierać 
werbunek.

Nie ti zeba dodawać, ilż księża Litwini, posłu­
szni wskazówce siwego patrona, nie ograniczyli 
się na tem, ale rozwinęli stzaloną akcyę przecilwp 
werbunkową, nie wydając np. pourzaLnej w 06- 
lu zapisania się do wojska mewy u i, odganiając 
od spowiedzi i tymłpocLotbncmi środkami tero 
ryzując ludność.

Takie śą zasługi „pasterza** Ziemi W ileńskiej.
Moiżeby sprawą pozbawienia ludności pilskiej 

na^Litwiie należytej opieki duchów nej i naduży­
wania godności biskupiej dla celów agitacyjno- 
politycznych -zajął się nasz rząd i przedstawili 
swe postulaty tam, gdzie należy?

Polacy amerykańscy domagają się
inne; reprez^ntacyi Pol3k= w Ameryce.

(*rm) Że nasza ruprezentacya za granicą nie 
we wszysiŁKich wypadkach stoi na wysokości 
zadania, zarówno co do kwalifikacj i umysło­
wych, jak etyczno społecznych, —  ni o jest to 
dla nikogo tajemnicą. Zwłaszcza na odległych, 
zaoceaniczny ch placówkach w  Ameryce Polska 
nie miała ani czasu, ani możności obSEdCzenia 
wszystkich stanowisk ludźmi odpowiednimi, 
co zresztą jest zrozumiałe. Stan ten zwolna się 
poprawi, tymczasem jednak zfc strony emigra- 
cyi polskiej w Ameryce, która liczy z górą 4 
miliony ludności, słyszymy stale różne życze­

nia i skangi, wyrażone pod adresem rządu poi-" 
skiego na ten icmat. Ludność ta, skupiająca 
‘ ię w setkach tysięcy w takich miastach, jak 
Chicago, Detroit, Mitwauke, Pitsburg i  inne, 
j.aL za dawnych dobrych czasów przedwojen­
nych pada wciąż ofiarą różnych hyjen emigir a- 
cyjnycn, s pekulantów i t. d. i w wiałce z ujm, 
pozostawiona jesn, jak przed laty, sama sobie.

ł amieszkujący tam zarówno robotnicy, tak 
• farmerzy tysiącem spraw rodzinnych, mająt­
kowych, filintiopijnycn, związani są z Polską. 
Wielu z nich pragnie wrócić do kraju, aby przy

J L

Polska w karykaturze.
(Rozmowa autentyzena).

Zapowiedziano mi wizytę... dziwną. Jakiś si­
w y jegomość, wyglądający na żebraka, i  sam 
przyznający się do tego... zawodu^ szukał mego 
adresu po różnych redakeyach i księgarniach 
Warszawy, w końcu znalazł go. nie zastał mnie 
i  oznaczył godzinę, o której pazyjdzie ponownie. 
Miał interes literacko-wydawniczy.

Oryginał? Waryat? Gzy może jakaś nieszczę­
sna ofiara losu£ W każdym razie zjawisko nie­
powszednie, osobliwość godna zaintea esowania.

O oznaczonej godzinie zjawił się punktualnie 
—  ludzie'jego zawodu dość swobodnie rozporzą- 
Oiza>ją czasem. Jeśli domyśleć się w nim można 
było żebraka, to wcale nie dlatego, aby cośkol­
wiek w  jego postawie mogło budzić pożałowa­
nie, Jak na dzisiejsze czasy ubrany był wcale 
nie źle; widziałem sędziów _ profesur w  w bar- 
dziei wytartych paltotach. Wydawał sję zupeł­
nie zdrów; ruch i świeże powietrze dobrze słu­
ży nawet, takim leciwym jegomościom z białą 
brr dą a żywość spojrzenia i gestów musiała być. 
chyba stale trzymana na wodzy w  jego wędró­
wkach po prośbie, inaczej nie wzruszyłby żad­
nego litościwego serca. Podpierał się typowym 
drewnianym koszt uram i laską, ale nie z nieu­
niknionej potrzeby, gdyż, 'pozostawiwszy w
przedpokom te niezbędne rekwizyty „dziadow­
skiego" reemiosła, doskonale trzymał się na 
ttogach. /

Odr^zu w  pierwszych słowach wyjaśnił m i

cel swego przybycia: Chce on wydać książkę, 
baruzo przystępną dla szerokich mas ludiąw^cn. 
Najprzód jedną, poum może drugą i traerłą. 
Ma bowiem trzy pomysły. Na razie jeszcze żad­
nego rękopisu. Do pierwszej tylko szkic; nie 
objaśnił jednak, czy już skreślony na papierze, 
czy dopiero w A rw ie  ułożc ay. Tę ksią-żKe — 
według wskazanego pomysłu i planu —  ja miał 
bym napijać. Zanim jednak pomysł i plain zo 
staną m i wyjawione, musimy zrobić umowę re- 
jenjajną, zastrzegającą podział honoraryum 
między autora myśli w książce zawartej, a au­
tora'danej książki.

Ta propozycya była istotnie czemś zupełnie 
uowem. Wśród licznej braci literackiej nie zda­
rzyło mi się spotkać jeszcze kolegi, któryby pró­
bował z kiełkujących w  'ega głowie myśli, z 
owegu surowca literackiego* zrobić przedmiot 
handlu, a zarazem rodzaj F^ska, oisitrożnie kry­
jąc w czeluściach swego mózgu gromadzony 
towar, póki ściśle sformulow anym kontraktem 
nie obwaruje swoich praw własności. Ten że­
brak, —  handlujący produktami s,we;go umy­
słu „na pnau“, jest widocznie zarówno przebie­
głym business manem, jak człowiekiem zupeł 
nie nowoczesnym, mającym dobize skrystahzo 
wane pojęcie wlasaiości literackiej. Postarałem 
się wyjaśnić mu, że na.tak dobrze zakonspiro­
wany skarb ani nabywcy znaleźć nie można, 
ani też niema żadnej formy rejeistralnego aktu, 
którego objektem byłoby nic wiadome X. Nie 
dość, by ten, kto sprzedaje, wiedział, co sprze­
daje; kupujący |chcc również wjedzjeć, co ku­
puje. Mógłbym bid wprost powiedzieć: „D;.ię 
kują panu za pońskie myśli: mam dosyć wła­
snych*. — nie chciałem jednak tak sucno u-

rywać rozmowy, nie tracąc nadziei, że z naej 
coś ciekawego wydobędę. W  samym wstępie 
bowiem by/y rzeczy oniecujące: „Z mojego za­
wodu wynika, że jestem obserwatorem. Chodzą^ 
ze ws; do wsi, przyglądam się życju, poznaję 
lud i Wiem, czego mu potrzeba". Nadmienił 
wprawdzie skromnie, że takich, jak on, zwano 
w Grecvi fjlozofami; n. .p. Dyogenesa. ’ W  dzi- 
sjeszej Polsce'hjk.t nie zostanie nazw ar, y filo­
zofem, kto uniwersytetu nie skończy* O uniwer- 
sjtecie wspomniał z wy«oce lekceważącą m,iiną. 
„J a * ostem samoukiem" —  rzekł z takim sa­
mym otwartym i dumnym wyratzehf twarzy, 
jak poprzednio: „Ja jestem żebiakirm". Chcia­
łem się dowiedzieć, czego lud potrzebuje —  zda­
niem- tego polskiego Dyogenesa —- Choć to za­
pewne miało stanowić ową tajemniczą treść nie 
napisanych trzecu książek nie traciłem na 
dziei, że jednak rozmowa rzuci mi pewne świa­
tło na ohseawacye, zebra-ue w wędrówkach ze 
wsi do wsi. —  Nje zupełnie się myliłem. W y­
szło na jaw, że w danej okolicy (na Podlasiu) 
lud potrzebuje żywnoś :j. najazd bolszewicki go 
zniszczył. Nieraz mój żebyjk Plozcf -dyskretnie 
zapytywany je.st, czy nje ma chleba do sprze­
dania? Czasem sprzedaje, czasem daje. I on by­
wa „miłosierną osobą", płoszoną przez tych, co 
wstydzą się chodzić po piośhie, choć nie mają 
co do ust -włożyć. „Tak panie, są tacy, co się 
wstydzą żebrać", —  mówił z politowańffm; — 
„ja się nie wstydzę; żaden fach nie hańbi". M i­
niowali popraw iłęim: „żadna praca11, ale nie
podntósł tego. Jemu chodzić o-d w3j do wsi w y­
dało się także pracą; nje odczuł nawet różnicy.

Zauważyłem, że głód dotyka tylko te okolice, 
które były ofiarą najazdu, oraz miasta. Ze słów

/
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pomocy porobionych oszczędności ją,ć się ener­
gicznie pracy. A zatem w  takich ośrodkach, 
skupiających tylu Polaków, powinny być stałe 
placówki —  konsulaty —  rządu polskiego, któ­
re czyniłyby zadość potrzebom arna; ykańsko- 
po-lskiej ludności.

‘Tymczasem, niestety, dzieje się inaczej.
Jako ilustracya może posłużyć taki fakt: 

W  wielkiej osadzie fabrycznej Detroit, stanu 
, Michigan, skupiającej z górą 150.000 Polaków, 

nie posiadającej dotychczas konsulatu własne­
go, objeżdżał .polską dzielnicę przedstawiciel 
jednego z konsulatów polskich.

Spostrzegł on na bramie jednego z domów 
szyld z napisem: „Konsul polski11. Wiedziony 
ciekawością, skąd się wziął w JDełsroit polski 
konsul, udał się do biura owego „konsula** z 
w iły  tą... Aliści ów „konsul** okazał się tylko 
pokąfnym doradcą, któay za wysokie>m wyna­
grodzeniem załatwiał, w  braku prawdziwego 
konsula, licznie zgłaszających się. chłopów i ro­
botników. Wydrwigrot&z ów „Łapi-chłop", jakich 
wielu, tłumaczył się tem, że napis ten oznacza 
„councilman", co po polsku znaczy doradca!..

Dziś czasy zmieniły się ną lepsze i Detroit 
posiądą prawdziwego konsula polskiego, ale po 
innych osadach polskich roi się jeszcze od ta­
kich „konsulów**, osuszających kieszenie (tam­
tejszych Polaków. Ostatnio Polacy ze stanu 
Nowa Anglia i z Bostonu narzekają także na 
bimk konsulatu. Zarówno opinia' publiczna,, jak 
i prasa polska z Bostonu domaga się od amba­
sady polskiej w Washingtonie, aby otworzyła 
w  Bostonie swoją placówkę konsularną, gdyż 
sprawi nie mogą być szybko i sprawnie zała­
twiane przez generalny konsulat z Waahińg- 
Łonu.

Już wielki czas, aby rząd ujął w swoje ręce 
sprawy naszego amerykańskiego wy chodźtwa,

I

odsuwając różnych „konsulów** i domniema­
nych opiekunów od niepowołanej opieki i obro- 
n;v amerykańskich Polaków. Wprawdzie tacy 
„konsulowie" cieszą się w pewnych kołach do­
brą opinią i uchodzą -za dobrych Polaków, u- 
dzielają nawet tąjpecznemu „Wydziałowi Na­
rodowemu" poparcia i domagają się razem tz 
nim, aby rząd bez porozumienia się "z „Wydzia­
łem" nie obsadzał placówek konsularnych. Ró­
żni tacy „konsulowie** chętnie przeciwstawiają 
®ię nawet Konsulatom rządowym, a motorem 
jest tu nieraz chęć zmonopolizowania w swem 
ręku sprawy pomocy i ofiaa* pieniężnych dla 
Polski, zbieranych w  Stanach Z jedno ozony cli. 
Pobudki tej opozycyi' czasem są nawiet „ideo­
wej “ natury, ale częściej zupełnie innej. Niewąt' 
pliwie, opinii Polonii amerykańskiej winno się 
wysłuchać i radzić, ale ogółu tej opinii, a nie 
jej niektórych menerów, doszłych do głosu w 
czasach anormalnych niewoli Polski, kiedy na 
nieświadomości i bezbronności polskiego wy­
chodźcy w Ameryce można było robić najlep­
sze ińterese. Te czasy Już minęły i z ramienia 
własnego rządu Polacy w Ameryce mogą i po­
winni mieć lepszych opiekunów.

Sprawa ta nie jest tak małej wagi, jakby się 
niektórym ludziom mogło zdawać, ze względu 
n. p. na odległość terenu. Nie mażemy napomi­
nać, że za Atlantykiem mamy naprawdę „no­
wą Polskę**, od której częściowo oczekujemy do­
pływu i w  -wysoko wartościowym majeryale 
ludzkim i w kapitale. A po drugie — od tego, 
jakie będzie nasze przedstawicielstw) w Ame­
ryce, jaka nasza opieka nad Polakami za Ocea- 
ąem, zależy w znacznej mierze opinia o Polsce 
Stanów Zjednoczonych, jednego z najpotężniej­
szych dziś ezymmików aarówpo polityki, jak «o- 
spodarki światowej

tu

Lenin o rozpaczliwem położeniu Rosyi.
Położenie zmienić może tyltto wspoiprbCd zagranicznego kapitału.

, Helaingfors, 23 marca.
Pisma tu te js i donoszą:
W  mowie, wypowiedzianej ' ma posiedzeniu 

moskiewskiego sowietu dnia 28 lutego b. r. o 
„kryzysie**, Lenin przyznał, że rząd sowiecki 
popełnił wielkie błędy, nie Licząc się z siłami 
i-nie myśląc o przyszłości. „W  wojnie polskiej 
— mówił Lenin, —  mieliśmy enengucraną, śmia­
łą armię, ale poszliśmy nieco (I) dalej, niż było 
trzeba, —  aż do wrót Warszawy, a potem rej- 
terowaliśmy aż pod Mińsk**. To samo było z a- 
prowiżacyą, —  przeceniono zapasy. Lenin zale­
ca oszczędność w  gospodarstwie, ,a zarazem 
stwierdza, ż-e Syberya i Ukraina nie przycho­
dzą z dostateczną pomocą Wielkorosyi. Lenin

Z 1 G Z A K I .

I f t sz js tu  r w s z y s ^ a  dla m i e s z k a ń !
(m-m) Katastrofalny brak. mieszkań który gnębi 

obecnie wszystkie większe miasta europejskie do­
prowadza do komplikacyj zgoła niespodziewanych. 
Oto pisma angielskie donoszą, że w Londynie od­
była się rozprawa przeciwko pewnemu urzędniko­
wi oskarżonemu o bigamię. Pan ów posiadając mło­
dą żonę. poślubił nieprawnie drugą małżonkę w 
wieku lat 701 Kiedy pytano go o powody, oświad­
czył, że skłoniła go do bigamii konieczność zdobycia 
dachu nad głową. 70-letnia dan.a, posiadała bardzo 
wygodne mieszkanie, ale warunkiem dostania się 
do tego raju było poślubienie właścicielki!...

Tak więc głod mieszkaniowy popchnął człowieka 
do bigamii!... Bywają wszakże i odwrotne wypadki. 
Niejednokrotnie bowiem niewierni mężowie, którzy 
porzucili prawe ogniska \doinowe, wracają skrusze­
ni, skoro stanie przed nimi straszne widmo bezdo­
mności...

A więc raz występek z konieczności — drugi 
raz cnota z musu — a wszystko dla mieszkania!...

Z D N I A .

jest takie: chleba niecna, ponieważ niema wę­
gla, —  a niema węgla, ponieważ niema Chle­
ba". Trzeba,, — mówi Lenin, —  przerwać w  ja- f 
ki-emś miejscu ten przeklęty łańcuch, —  a prze ■ 
rwiemy go „energią, naciskiem, bohaterstwem ) 
pracowników". „Nie mało było sporów'z chło­
pami i robotnikami, z powodu koncesji, wiecie, 
że robotnicy mówili: „swoją burżuaayę wypę­
dziliśmy, a cudzą będziemy wpuszczali", Na 
to ■— powiada- Lenin, —  niema żadnej rady; 
trzeba się zdecydńwać na ofiary. „Niech cią­
gną korzyści (zagraniczna bnzinazya) — byle­
by polegnie się poprawiło. Dotychczas jednak 
nie zajwarto ani jednej umowy co do koncesji. 

Lenin przypisuje to wpływowi Zagranicznej
przyznaje istnienie „bLurofenaityoznych skanda- uprasy rosyjskiej, któna ,odstrasza kapitalistów 
Lów", ale ma nadzieję, że sowiety dadzą sobie od Rosyi sowieckiej. *7
z tem radę. „W  zagłębiu uoinieckiem położenie {

W

Nasz kolporter*
(sam.) Skąd wogóle „wytrzasnął" takiego 

nasz kierownik administracji, to zagadka. Obiecu­
jące to chłopię ma. sądząc według wzrostu, z 8 
lat wieku, minę wypraną z wszelkiej roztropności, 
wydaje dźwięki przeważnie nieartykułowane, zdaje 
się, że jedyne dwa wyrazy, które zna/to „Doniec 
Krakowski".

Fizyczna jego indywidualność ginie kompletnie 
w zewnętrznej aparyacyi. Nieokreślone nakrycie 
głowy-spada mu niemal aż na nos, na maleńkich 
chudych nóżętach olbrzymie' buciska, wreszcie tor­
ba, w której nesd dzżemłiki, sięga mu prawie do 
nóg j wlecze się wskutek tego po ziemi.

Ten to najmłodszy przedstawiciel polskiej przed­
siębiorczości handlowej znalazł się sam jeden „na 
posterunku w pamiętny' poniedziałek poplebisćy- 
towy przecl kawiarnią R^inza. „Gofciec" jako 
pierwszy z-pism krakowski :u był na mieście rano, 
gdy każdy spragniony był wiadomości 0 plebiscy­
cie. Wobec tego kolporter miał niesłychane powo­
dzenie, ćo go jednak nie wyprowadziło ze zwykłej 
równowagi. Na gorączkowe zapytania: „Masz ple­
biscyt?", chłopczyna z niezachwianą flegmą odpo­
wiadał tnonotońiłym głosem.- “

— Nie-e-e... Go-o-niec Krakowski-i-i...
Gońca mu momentalnie rozchwytano. * europ 

ozy na za chwilę już był z drugą paczką i wołał 
dalej. Nie chciał nawet wydawać reszty, aby nie 
tracić czasu. Niecierpliwi goście, tymczasem, wobec 
powolnych, mazgaj owatych ruchów chłopczyny za­
częli mu sami wyjmować dziennik# z torby, tak, że 
te ‘wszystka rozsypały się po ziemi. Brano je, wty­
kano Chłopcu pięciomarkówki, a on płakał i przez 
płacz wołał jednak wciąż monotonnie:

— Go-o-nifcc krakowski-i-i...
Wysprzedawszy trzy paczki po 50 egzemplarzy 

nas? kol po rur stanął na chodniku i płacze.
— Czegóż ty płaczesz?/
— A bo już nie mam Gońca-a...
 .No. to idź, to jeszcze dostanie®^
  A-a, czy oni mi dadzą?....

jego wyraiark owalem, że i tam, gdzie był o 
chleb proszony, nieraz tuż obok głodomorów 
mieszkali i tacy, co swe zapasy zboża potajem­
nie żydom sprzedają, a sąsiadów karmić nie- 
zawsze myślą. To go oburzyło. Przyczyną wszy­
stkiego złeigo jest brak dobrego, silnego rządu 
w kraju. Sejm jest do niczego. Powinien ktoś, 
jeden człowiek lub kilku, wziąć wszystko w rę­
ce, wydać prawa wyjątkową, —  choćby na ra­
zie na trzy lata —  i surowo zakazać wszystkie­
go tego, oo kraj do nędzy doprowadza. Po pier­
wsze wszelkiego fabrykowania i wyszynku 
trunków. „Nie wolno! i basta!** „Zakazać łatwo, 
ale kto i w jaki sposób to przeprowadzi?" —  
pytam. „Lud będzie zachwycony i usłucha** —  
„Zachwyceni bęją ci, co nie mają własnego 
zboża i łakną chleba, ale nie ci, co ze swego 
zboża pędzą potajemnie wódkę zamiast je do 
młynów odstawiać na mąkę dla miast". —  „Ci 
powinni być surowo karani". — „Nikt o tem 
nie wątpi, ale chcąc ukarać, trzeba znać i spra-

• wdzić fakty. Czy władzę sprawuje jeden, czy 
kilku ludzi, rząd nie jest wszędzie obecny i 
wszystko widzący. Nad wykonywaniem prawa 
musieliby czuwać wszyscy obywatele", —  „To 
też powinno być utworzone osobne ministetiyum 
do tajnych doniesień o nadużyciach". —  „Taj­
nych? po cóż tajnych? W kraju wolności i pra 
\va musi być jawność oskarżenia, i jawność 07 
brony. Bez-osobnego ministeryum prasa, mają­
ca wolność druku, Sejm nietykalnością zabez­
pieczony — powinny czuwać nad ścisłem wy­
konywaniem praw, kontrolować i w adzę i oby­
wateli1".

„To długa droga, a tymczasem hub a poumie­

rają z głodu. U nas, jak panu wiadomo, uozci- 
•woścj niema. Wszyscy wiemy, że Polskę Pola­
cy sami przepili i przegrali w karty, a teraz ją 
rozkradną". Zauważyłem, że bądź 00 bądź — 
aforyzm o przepiciu Polski jest trochę zbyt krań 
co wy, jednostronny i użyty z ust tych, co nie 
mniej pijąc, niż dawni .PotacaMfc-  Polskę roz­
drapali. Dycigenes poprawił mme tonem auto­
rytetu: „Och! to się tylko zgania winę na Au- 
stryę, Rosyę i Prusy. Wiemy przecież, że wszy­
stkie państwa europejskie, a nawet azyatyckie 
przysłały swoich delegatów na kongres do W ie­
dnia i postanowiły Polskę podzielić. Jedna tyl­
ko Turcya się nie zgodzdła".— Tu już wyszły 
na jhw zbyt widoczne luki w samouctwie mógo 
filozofa, czułem się przeto zobowiązany do pe­
wnych zeczowych historycznych sprostowań. 
Odpowiedziano mi wprawdzie, że różni histo­
rycy mają różne zapatrywania, nic dziwnego 
tedy, że jestem inaczej poirformowayn. niż mój 
rozmówca, pochlebiam sobie jednak, że udało 
mi się cokolwiek zachwiać v.ia,rę w  ów wszech­
światowy kongrfes wiedeński, który miał, —- 
przeciw tureckiemu votum separatum, — ska­
zać Polskę na poćwiartowanie.

Usłyszałem  jednak także różne inne rzeczy: 
o stronnictwach ludowych, o k leryka lizm ie  
stronnictw  praw icowych, bo „w iara  c o 1 innego,

4 co innego księża", o tem) że wszędzie za grani- 
I cą jest lepszy p . rządek, niż u nas, że w  N iem -1 

czech nikt łapówek nie bieize, w  Szwa.jca.ryi 
n ikt nie kradnie (chcia łem  dodać, że tu i tam 
żebrać nie w olno), w reszc ie że mój rozmówca 

.wybiera się do Sejmu przez po flów  chce u?y 
łSkać aiulyenryę u Na-cz-ćirńka Państwo i jemu .1

dać dobre rady, jak rządzić Polaką, aby był i 
chleb i porządejc w  kraju.

Przed odejściem rzucił jeszcze i taką uwagę. 
„Czyż to nie skandal wobec tego, 00 się dzieje 
w  kraju, że w Warszawie siedem teatrów co- 
dźieii przepełnionych?! I żeby to jeszcze smutne 
dramaty grali, ale śmiechy, piosenki —  tańce!** 
Widać było, że mówi dobrze świadom rzeczy, 
to jest, że sam był w teatrze.

„Czy pan sądzi, że gdyby teatry zajroknąć, 
przebyłoby mąki?" Zastanowił się: „Niechby 
gnali co najwyżej trzy razy na tydzień i smu­
tne, poważne rzeczy".

Wyszedł. Nawiasem mówiąc —  wśród roz­
mowy drapał się, a'wydzielał ze Siebie zapach, 
który świadczył, że w Warszawie użvw.ał naczep 
może innych rozrywek, ale nie kąpieli.

I znowu postawiłem sobie pytanie: „Warwat? 
oryginał?" —  Ależ nie; najbanalniejszy w świa­
cie typ; teki, jakich w  Polsce liczyć można na 
kopy, tylko trochę gładziej wyrretuszowamyGh: 
Mówił o wszystkjem. choć niczego ani samo-, 
dzielnie, ani gruntownie nie przemyślał; uczvć 
sję nie chce, ale chce nauczać; wie. co każdy 
robić powinien ale gam nic nie robi. W5epzv 
„w  zagranicę", Polską obwinia, nie poczuwając 
się .względem niej do żadnego obowiązku, na­
wet do tego, aby jakąkolwiek pracą przysparzać 
owego chleba powszedniego, którego się od ni,ej 
domaga, a eksploatując poczciwe serca roda­
ków i żyjąc z nich stosunkowo nie źle. czuje 
się pokrzywdzony brakiem należyto-™ udania 
-e strony społeczeństwa. Reflektor.
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Uspokoiłem jego obawy. Za chwilę znów krzy­
czał słabe, piskliwie i - bezbarwnie:

—  Go-ó-niec krakowski-i-i...
Gońca mu w  dalszym ciągu rozchwytywano, 

wtykając pięciomarhówki. A najbardziej znamien­
nym wydał mi się fakt', że najcitkawszemi wyni­
ków -plebiscytu górnośląskiego były dzieci idące do 
szkoły...

O D  W Y P C W N i r t W I ,

Mimo ciężkich warunków, {akie przebywa 
p r& a  polska vy obecne/ Jobie, poczyni­
liśmy starania, by niezważając na ogromne 

trudności wydać I tym raz&m

U K A I A Ł Y .
' ŚWIĄTECZNY NUMER

.Gońca Krakowskiego'’
Kedakcya „Gońca Krakowskiego" pozy­
skała cały szereg nade. cennych arty­
kułów kierujących polityków i pierw­
szorzędnych p u b l i c y s t ó w ,  tudzież 
wartoŁC &iftS utwory literackie i arty­

styczne.
Num er świąteczny pojaw i się w  dniu 

26 marca z datą £Z marca.

Zwracam y uw agę naszych Czytelników  
i przyjaciół, iż na wypadek bezwłocz- 
nego przesłania prenumeraty wprost, 
do Ądministracyi za czas od 1 kwietnia 

T‘ 1921, rozpoczniemy iuż z-numerem św ią­
tecznym przesyłką „G ońca",

a tu po koniec marcą b. r. 
bezpłatnie^

Ad.ninistracya
„Gońca Krakowskiego"

Kraków

■iw.

C h*?. liii* h f e i a c a .
Kstendarzyk:

Wielki czw&.tek • 1

Wschód słońca. 7 35

Zachód słońca: 6-59.

Długość dnia: 12’24- 
1 E A T B  IM , J U L IU S Z A  S L Q V .A C iO i .J J

Czwarty: Teatr zamknięty.
PiątekHTearr zamknięty 
Sobota^Teatr zamknięty.
Niedziela popoł.: ..Zojnierz królowej Madagaskaru'1.

Wieczór. „Przechodzień11. Ł
Poniedziałek uopeł.: „Taniec. czynowniików". 

Wieczór: „Powrót11
T E A T R  „ B A G a T E u a *

Czwartek: Teatr camkniety 
Piątek: Teatr zamknięty. "
Sobola: Teatr zamknięty.
Niedziela popoł.: ,300 dpi11.

Wieczór: ,Kiki“.
Poniedziałek pupci.: ..Nieporównany Crichtop". «. 

Wieczór" „Magdaienki",
t e a t r  p o w s z e c h n i

Czwtitek: Tfcd.tr zamknięty.
Piątek: Teatr zamknięty.
Sobola: Teatr zamknięty
Niedziela popci.; „Królowa p.ceamieścia"

Wieczór „Maż 7 grzeczności11 
Poniedziałek popoł.: „Maio.- ułanów*.
, Wieczór: „Romeo i Julia11.

O P E K E T A A  W  N O W O Ś C IA C H
Cżv, «rtbk. Teatr zamknięty.
Piątek: Teatr zamknięty.
Sobotą: Teatr zamknięty 
Niedziela popoł.: „Generał huzarów".

Wieczór: „Miłość c\gańska“.
Poniedziałek popoł.: „Dziewczę z Rolandyi1'.

V ieczór: „Miszka magust11.
W Y K Ł A D Y  W  Ł O M U  A R T Y ST Ó W  (T l ic iw . Duoha) 

w zet zadzie krakowskiego Zw iązku literatów.
Od czyiartku du «.VeJzieli ferye świąt aczne. 

Podedzialek Józef Flach „Pojecie piękności ho- 
NUcel11

- O -  *
Gen. Durski powołany znów do służby.

ł Z Warszawy nanoszą- S tom il Durski, były 
dowódca okręgu generalnego warsaawsliiego, 
który wskutek przekroczenia pi^zypis&diego wiw 
Lu priał przejść w stan spoczynku, został osob­
ny m dekłenem Naczelnego Wodza powołany d« 
służby czynniej i  otrzyma stanowisko w-
spektyiratu iikstytucyj ciicerskich. .

cowa, O w ock a , ip ^sk ow e j s s a ły  In-owłodi?da, 
Rabki, B y m a i* »va ,; Solka, Kaii-nówa. Szczawni­
cy; Tow arzystw a  f*rżyjació ł Pom orza. Trua-ka- 
w ca . O kopanego  i  Żegiestow a.. W  p ierw szym  
dniu zjazdu przew odn icz-I ob iadom  m in ister 
ńir, Chodaso. w  drugim  naczelnik w ydzia łu  u- 

dro-wisk1. i zdrojow isk, dr. Rudzki. Baczną iw a -  
gę po-śf,4ęoił , jazd  Zakopanemu, sk^d przybył 
burmistrz. p. Kozłowski. P&pano gorąco pi®- 
ckt, aoy utworzyć oddzielne s rastwo auf-n®- 

Uiiezne z 18 wsi,’ z Zakopanem jako centrum, 
oraz projekt budowy kolejki elektrycznej. P o ­
ruszono na zj.iźdizie jeszcze sz-aretg -dezydartułów 
u zd iąw isk  i  zdrojow isk, omaz przy jęto  cdpcw ię ­
dnie wnioski. Przedstaw ic iel ośw iadczył, że po- 
ozjmione b$dą bezzw łoczne w szelk ie kroki, aby 
p rzą ść  z poparciem  rządu w© w szystk ich  k ie­
runkach, które będę m ożliw e do urzeczyw ist­
nienia. 1

ui. Dunaj^wsk t5£0 7.
i

NADESŁANE.

hozractiunki nois"G-niemieckle.
i W  uzupełnieniu krótKiej wczorajszej wiadomości

0 konfer^rcyi polęko-niemieckiei. iaka odbyła się 
w Paryżu -nahzy dodać, że w kenferencyi tej brali 
udział, opiócz p.Alphanda, ji ko przeTsta-wlclela 
konferencyi ambasadorów, wybranego arbityem pny  
iinansrdwych rokowaniach między Polską .a. Nteinca. 
rair pp. Żółtowski i Czapla, ze strony polskiej, a 
\cn Muiiuś z nieriieęlriej. Na zt-braniu poste iftyWao- 
no'„ ze o-kolo pierwszego kwietnia obie strony wrę­
czą AlpWndowi memoryaly zawierające żądania. 
Alphand je przestudyujo i około 15 kwietnia pod 
jego przewodnictwem nastąpi spotkanie przedstawi- 
cieli polskich i memi^ckich. Dyskutowane 1‘ ędą
sprawy:

1) Rozrachunek nnansowy dotyczący przychodów 
.  | n 0  1  rozchodów na ziemiach odstąpionych przez N icm-

/ r i n  n n n n  ~) zwrot arze® Niemcy wszystkim wypłat dla ro-
I  I b I I  u li I f  l i  1911 BI N dzin powołanych do wojska dokonanych przezŁU U llIl U IAHVV IŁ V lU l l l  gminy tytułem zaliczki na conto. skarbu niemiec-

rłr> y h io ra n ia  O d łc s ze r t  n r2 vs m i«  natur- i-  3) Ustalenie' emerytur dla cywilnych i  wo,sko-a o  zD ieram a o g to s z e n  p rzy jm ie  n a t y c n ^ ^ ^  które Niemcy mają w > ^ Ca| mieszkańcom
terytoryów odsi

4) Uregulował 
rancyipanstwa niemiecldego za emisyę marek pol­
skich.

5) Zwrot archiwów dotyczących adminiswacyi, ży- 
j cia ekonomicznego i kościelnego na 'ziemiach odotą

pionych Polsce. 
i|.' 6) Zwrot aktów dokumentów, dzieł sztuki, biblio­

tek itd. wwwiezionycłi z.terenów odstąpionych przez 
Niemcy Polsce i należących do zarząuów gmirmych
1 kościelnycn.

Mutius podkreślił, że AIpnanda Niemcy uważają
nie za arbitra, ale za zaprzyjaźnionego pośrednika. 
Co do opcyi zdecydowano, że knło 15 kwietnia zbio- 
ri się w Poznaniu eksperci polscy i niemieccy dla 

] przedyskutow-n ia  tych spraw i przygotowania roz 
’ s<rzygającycli wniosków dla p-zedlożenia ich kon- 

Fejenćyi ambasadprów. —

m iast „ N o w e  B !u r p “ . Z g to s z e n ia  p o d : 
„ N o w e  B iu ro "  d o  Ą d m in istracy i „ G o n u ą  
K r a ^ o w s k -e g o " , K ra k ó w , ul, D u n ajew ­

s k ie g o  I. 7 .

sj-ąpioilych Polsce.
anie zobowiązań, wyiflkającycn z pwa

S iłN lP iw ® * ł"®

mai'*.. iię.HnIUj/S.ai WtUĆ Iwkitty «V» _

tjiidló k n»Via'm •eiS.ŵ i i c ęiw-yjwiSs iw irm
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ADWO:\AT
Dr, NATAN O B ćR l.E N D E R

obroaci. w sprawach karnych i wojskowych przeniósł 
kanceiaryę

z JASŁA cło KRAKOWA
i prowadżi ją Ł rzy  US. W o ls k ie j 8. — jTęJ Nr 11P7.

2 i,zd •brzeds^awcieli zdro ow sk
■ 1' m inisterstM ie z d b « a  publicznego odbył

się dwudniowy zjazd przedstaw icieli p ryw a­
tnych ztho jcw isk  i s t ie y j k iim atycznych, lei-
eh k  id. p., zvt'ol|*ny z i^ieyatywy wydziału y.dro 
w ia • i uzdrowisk tegoż niiuiy„ers.wa. (Na zjazd 
•en przjbyti przćclsU ' łcjelc Injna, Gru Ul'. iiik, 
Urod<iska, lwuiiitza, AloTSzyna, Nałęczowa. Oj-

\

Kosztowna podróż,
W najbliższym czasie ministeryum spraw zagrać 

niemych wysyła do Ameryki dwóen swych delega­
tów, ceiem przeprowaazenia rewizyi czterech tam­
tejszy-,L konsulatów polskich. Delegatami, tymi są: 

.naczelnik wydziału konsularnego, p. Babiński, któ­
ry rra zbadać organizacyę i funkcyonowańie biu­
rowe konsulatów, i p. Zanorsiti, naczelnijc wydzaału 
tmaruowego, który ma zoadi/i rachunkowość i  ka. 
sowość konsulą^w.
Podićż popi^mfe 2 1  sobą kosto.a wynoszące 7 mil, 

marek na osobę. W  pewnych kołach politycznych 
wyrażają opinię że rewizyt rachumtów i kasowo- 
ści mógłby przeprowadzić naczemik wydziału Kon­
sularnego przy uaziaie fachowca powołanego do tej 
pracy na miejscu w Ameryce Ós^czędzPooy się w 
ten sposób skarbowi państwa znacznegj wydatku.

\ ——

Zacięty Wilson.
Griraz zwyczajaw amarykańskich.

DHenniki amerykański e p i^  aosza opis szczegó 
łów bardzo chai akierystycznego zachowania się 
przez Wilsona w  dniu. w którym po raz ostatni o* 
puścił Biały Dom by wra* z nowo wybranym pre­
zydentem Harditigiem pojechać do Kapitolu (sie­
dziba senatu). Zachowanie to stanowi charaktery­
styczny obrazek zwyczajów amerykańskich, na Któ­
re Konwenans nie nałożył jeszcze w całości swego 
tłumika I które naprawdę nieraz dają wyraz uczu­
ciom —  nawet publicznie t  nawet rzeczywiście w  
„najwyższych i ferach, jak w danym wypadKU. 
Ótoż podług tego opisu Wuocn ant razu ale nchy- 
lil kapelusza przejeżdżając wśród szpaleru lu&aośti 
i zachowywał się całkieui obojętnie.

Na Kapitolu prezydent Wilson położył jeszcŁs 
swoje „veto“ przeciwko dwom już ucowalonym 
„bilom11 w kongresie,’ bilowi ograniczenia emigra- 
cyi i  bilowi, budżetu wojskowego, wubec czego ni© 
inogą one stać »ię pramocnymi bezwłocznie, po­
rze m nie. czekając cer^mcuR inauguracyjnej, od1©- 
t m  dp-swego do rnh.

! Z  wszystkimi obecnymi senatorami, życzącymi' 
rtnu zdrowsi i pomyślnośoi, Wilson zamienił uścisk 
. ^lord jeLyni© tylko nia podał ostentacyjnie ręki 

sinalcicw i LcTtrje z Massachusetts, stojącemu po 
drugiej stronie stołu i tylko skinieniem głowy po­
dziękował mu za życzenia.

Niie uczynił tego, ponieważ sen. Lodge niejedno 
Krotnie deklarował sdę jako jego zacięty przeci­
wnik ~sobisty, v ięc  Wilson wobec niego nie krępo­
wał « ę  etykietą. Obck tego w ostatnim już poże­
gnalnym dniu swigo funkeyonowania, urzędon-aj 
jak w pierwszym, kładąc ,.veio‘ w sprawach, które 
mu się wydawały niesłuszne. Europejczyk napewno 
by na ten ostatni dzień „machnął11 ręką i nie chciał 
naruszać harmonii pożegnania.

— j o o -t-
fl.) W IFhK I C żW AKIEE . W  dniu wczorajszym 

rozpoczęło się misteryum wieikotvrodtulowe pełne 
uroczystej powagi i ^tłeboKiei symboliki, która ob­
rzędy kościoła kaio ickiego przemawmia tak potę­
żnie i -wspaniale uo naszych serc. Wedle tradycyj­
nego zwyczaju odbyło się wuzoitij o Kudzinie i po­
południu nabożeństwo zwane „Cienińa Jutrznią11 na 
pamiątkę noepei pory. w  której odprawiano ie on­
giś w Folsce Pod str^ipv świątyń wzniosły się na- 

•tchńipne treny proroka Jeremiasza. iiź«dęczace la­
mentem ned zburzeniem Jerozolimy. Wieczorem w 
kościele N Panny Maryi wykonano wyjątki J. S. 
Bacha iMa.thess passionl Forgolrsegi IScrbat Ma- 
ter). X. Pe rosięgo ,L„ passiont d, Christe) t Dwro- 
rzaka (Sta bat ,Krater r Dzień dzisiejszy poświęcony 
jest pamiątce najdonioślejszego aktu którym Chry­
stus Tan w pamiętny cieczór czwartkowy ustano 
^ i ł  „Wieczerzę Pańrką“ Kościół obchodzi d-iś hę 
pamiątkę pontyfikajną msza s Ł . w czasie której 

iw Lezmia-ze radości przy dźwiękach , Cloria in ex- 
ci isćs Doo" rozlega się radosne bicie dzwonów. 
Dzw ony te rozbrzmiewają dziś po raz ostatni, sre ■ 
brzysty ich dźwięk milknie, wszelki objaw radości 
stłumiony zostaję suchym trzaskiem drewnianych 
g-rechotćk. które dźwięczeć, beda aż do rezu-ekcyi 
1 wajwczas dopiero, w miejsce ich rozlegną s5ę zno­
wu dzwon'-, głoszące A fjae ja . iadtując© wiełkkn 
glose.it święto Zmartwychwstania.
, MUZYKA .KOŚCIELNA. Dziś o godz. 6 wieczorem 

\vykonai» żftslanłc te kościele św. Anny no raz 
w tów  oratory um DulioiP ..Sicdm Słów Chrystusa’1 
mrze? Towar/ystr o t>ł«atorVjno z udziałem solistow 
on. \. Jakubowskiei. p. .Nowaki i N S. Dyryguje 
1> liailmsJfflati

1
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16 KONCERT SYMFONICZNY odbędzie sie w
drugie święto Wielkanocy (28 marca. w/Donicdzia- 
tek). W  programie, utwory: Glinki. Borodina, Lia- 
dowa i Kalinnikowa (powtórzenie koncertu 15. Dy- 
dysru.ie Z Górzyński.

Z TEATRU „BAGATELA1. Repertuar świąteczny 
przedstawia sie bardzo interesuiaco. Na pierwszy 
dzień świąt Wielkanocnych (tzn na niedzielęV za­
powiada afisz ..300 dni“ oraz „K iki": krotochwila

(T l KRWAWE BÓJKI APASZÓW. W  niedziele
wieczorem napadli Władysław W alias lat 22. Ma- 
ryan Zięba lat 26, i Józef Proehownik lat 21. na uli­
cy Kalwaryjskiei w Podgórzu na znanego naswej 
policyi apasza -Wojciecha Polusa. którego w strasz* 
ny sposób poranili nożami w okolice łopatki, serca 
i nerek. Ciężko rannego Polusa przewieziono do 
szpitala w stanie groźnym. Prawią równocześnie 
napadł Zięba na przschodzącego w Podgórzu szo-

p-ier-wsza wypełni- speatakl popołudniowy, druga fera Władysława Halitera a biorąc go za Polusa
pchnął silnie nożem w szyie. Zajście to wynikło 
miedzy apaszami na tle osobistych porachunków. 
Ciekawe, że niedaleko miejsca napadu powinien 
znaidować sie polieyant — który mimo rozpaczli­
wych nawoływać zł strony napadniętego ni<Pprzy­
był. z pomocą

(Ti CIEKAW Y OBRAZEK. Do pracowni krawiec­
kiej Izraela Brawa przy ulicy Starowiślnej 27, 
wpadło wczoraj kilku strajkujących pracowników 
krawieckich, którzy siła zmusili pracujących a mie­
dzy nimi i samego właściciela zakładu do zaprze­
stania pracy. Jako winnych zakłócenia spokoju pu­
blicznego aresztowano Pejsaclia Rottera lat 27. Ma­
ksymiliana Federmanna lat 18 y Markusa Luksem­
burga lat 21

(Tl NiEUBAŁE WŁAMANIE. Nocy onegdaiszej 
zakradł sie 19-łetni Jan Tobola do suszarni garbar­
ni ludwinowskiej Niestety nie- dopisało ( szczęście- 
tym razem oprvszkowi bo go przychwycono 
1 (T l WŁAłjJANIE. Przed kilku dniami nieznami

wieczorne. \V poniedziałek popołudniu powtórzony 
bedzie ..Nieporównany Cińchton". a wieczorem ..Ma­
gdalenki". Dzisiaj wieczorem, iutro i w sobotę 
przedstawień nie będzie. Kasa teatru iednakże ot­
warta codziennie do wieczora, przyjmuje zamówie­
nia i sprzedaje bilety na wszystkie repertuarem o 
głoszone widowiska.

Z TEATRU POWSZECHNEGO. Bezpośrednio po 
świętach wchodzi na repertuar naszego teatru ia- 
ko najświeższa nowość w«borna. pełna humoru, o 
aiezniiernie zaimuiacei fatule i lekkie] jak pian­
ka, melodyjnej muzyce operetka coraz głośniejsze­
go w śwdeerio muzycznym autora ..Za aawnych do­
brych czasów" Roberta Stolca, mianowicie trzyak­
towy „Faworyt". Reżysorye sztuki prowadzi p, Ka­
linom s k i, orkiestra kieruje kapelmistrz Górzyński, 
paekne. dowcipne ewolucye i  tańce ułożył 'p .: Ko­
szutski. główne role kreują ud Schupp-Skrzysz*v- 

~ ska, Relewicz-Ziembińska, Kalinowski. Kaden, Mi- 
nowićz. <>strowskl. Rewsiti i Sarnowski 

Z TEATRU „NOWOŚCI". Repertuar świąteczny 
zapowiada najlepsze operetki obecnego sezonu i 
tak w niedziele popołudniu wejdzie na afisż „Gene­
rał huzarów", wieczór „Figlarne • żonki", w ponie- '■ 
działek popołudniu „Dzaewtze z Holandyi". wieczór 
„Miszka magnat". Po świętach wchodzi z powrotem [ 
na repertuar „Gwiazda Kaukazu" operetka St. Tńr- - 
skiego i Z Wielilera. która osiągnęła olbrzymie po- 
wodzenie

SI RAWA REWINBYKACYI MIENIA KULTUR 
POLSK. Na KONFERENCYI POKOJOWEJ W  
R1EZE bedzie stanowić temat, dzisiejszego odczytu 
prof .W. Semkowicza, który po śmierci śp. dra J. 
Korzeniowskiego brał udział w rokowaniach poko­
jowych jako rzeczoznawca ze strony polskiej. Od­
czyt odbędzie sie dzisiaj (we czwartekI o godzinie 
6 wieczorem w Bibliotece lagiellońskiei ulica św.
Jfliiy 12. Wsteo wolny.
Z a m k n ię c ie  s z k o l n e g o  a m b u l a t o r y u m

DENTYSTYCZNEGO. Miejskie ambulatoryum den­
tystyczne szkolne zostało zamknięte na czas feryi 
świątecznych do 4 kwietnia br włącznie*

ZBIOROWA W YSTAW A PRAC STEFANA FI­
LIPKIEWICZA, Wczorai odbyło się otwarcie Sbio- 
rowei wystawy prac Stefana Filipkiewicza, obej­
mującej 56-obrazów — w gmachu To w.1 Przyjaciół 
Sztuk PięknyÓh .Wystawa urządzona w dużej sali 
i świetlicy potrwa do 23 kwietnia.

(stm.l O PRZENIESIENIA URZĘDNIKÓW AK­
CYZY. Ze strony funkeyonaryuszy krakowskiej ak­
cyzy miejskiej otrzymuiemy zażalenie, jakoby za- 
łzad akcyzy bezpodstawnie przeniósł 6 urzędników 
i  5. strażników akcyzy do magistratu, bez wiado­
mości wydziału samorządowego i prezydyum mia­
sta a wbrew obowiązującym przepisom? Wprawdzie * 
rada miejska w dniu 11 czerwca ub roku uchwa­
liła  „en bloc" projekt podwyższenia opłat akcyzo­
wych. pod warunkiem, • że na pokrycie niedoboru 
zredukowany zostanie personal akcyzy, ale z za­
strzeżeniem, że nikt z urzędników nie zostanie przez 
to pokrzywdzony, to znaczy, że redukeya obejmie 
najpierw funkeyonaryuszy mieetatowych. później 

zaś tych. którzy już ukończyli lata służby Tymcza­
sem w okresie po tei uchwale 8‘ sił prowizorycz­
nych zamianowano etatowemi, 7 faktycznych eme­
rytów siedzii na posadach a jednocześnie 6 urzędni­
ków niewiadomo po co -przenosi sie do magistratu, 
na czem nic sie też nie oszczędzi ponieważ akcyza 
i w magistracie ma pokrywać płace tych urzędni­
ków w 5/6 częściach a ubywają siły wyszkolone. 
Oczekujemy z drugiei strony wyjaśnienia tei spra­
wy —  jak ona sie w rzeczywistości przedstawia.

(T i WiEC AKAuEMICiU. Wczorai popołudniu od­
był się w sali Kopernika Uuiw. Jagieł, wiec ogól- 
no-akademicki. Po odczytaniu pierwszej części re- 
zolucyi. stwierdzającej radość z powodu uchwalenia 
konstytucyi i zawarcia pokoju, która przyjęto je­
dnogłośnie —  zabrał głos p Jan Zieleniewski, któ­
ry  przedstawił tun ik i glosowania na Górnym Śląs­
ku. Równocześnie zaznaczył on. że winni jesteśmy 
Górnoślązakom wdzięczność za oświadczenie sie 
ich za Polska, mimo terroru ze strony niemieckich 
władz, to też praw ludu górnośląskiego gotowi je­
steśmy strzecLz z bronią w ręku. Po przemówieniu, 
które żywo oklaskiwano ucmvaio<no rezolucyę, 
wzywająca odpowiednie czynniki do wytrwania w 
walce dyplomatycznej przy głosowaniu gminami a 
stwierdzającą, że w obronie praw naszych młodzież 
nic cofnie sie przed akcya zbrojna.

ZM IANA PIEKARŃ. Magistrat zawiadamia, że od 
dnia 24 III. br. dia odbiorców dotychczasowej pie­
karni rejonowej Ludwika Plekury przy ul. Barskiej 
12. bedzie wypiekał i  sprzedawał chleb Stanisław 
Długoszewski. właściciel piekarni rejonowej Dz. 12. 
ul. Kościuszki 6.

(stm.l STECHŁA MĄKA NA DEPUTATY. Ze 
strony konsumów urzędniczych otrzymujemy zaża­
lenia na fatalna jakość maki. którą konsuiny nie­
dawno otrzymały z magistratu na deputaty. Jest 
to maka dziwnie żółtego koloru, stechła. w smaku 
gorzka. Podobno magistrat krakowski kupił te ma­
ke w Gdańsku za pośrednictwem jakiegoś spekutan 
ta, który nabył towar drugiei a może trzeciej ja­
kości, zdaje sie zdyskwalifikowany, a policzył za 
nią bardzo drogo, bo 105 marek za -kilo. Spekulant 
na tern grubo sie obłowił, a zapłacić maja za to 
krakow-scy konsumenci, którzy za jednym zacho­
dem mogą mieć z tei maki i chleb i chorobę Spra­
wa warta jest bliższego zbadania i ■'wpatrzenia.

(T l MIŁY GOŚĆ". Aresztowano 70-letni ego W oj­
ciecha Wierzbickiego, który nocując u, 3VŁ̂  Debiec 
w Prądniku Czerwonym skradł jei z kufra ubra­
nie oraz pewna ilość materyi wartości kilkunastu 
tysięcy m&rck *

(T l UCZCIWY ZNALAZCA. Alfred Opic ząm. w 
Ludwinowi^ znalazł i złożył w biurach policyi w 
Podgórzu książeczkę kasy oszczędności, na nazwi­
sko Karoliny Bienek.

sprawcy zakradli sie do mieszkania star. inspektora 
ewidenc. Wat. Ztiiona Dankiewicza. którzy skradli 
większa ilość garderoby oraz bielizjiy wartości 45 
tysięcy marek. Za sprawcami wdrożono poszuki­
wania

(T l KRADZIEŻE W  PRACOWNIACH UNIWER­
SYTETU JAG. Aresztowano 31-letniego Włady j a ­
wa Nizińskiego montera którv systematycznie do­
puszczał sie kradzieży- w‘ pracowniach Uniwersy tetu 
Jag. zabierając różne części składowe, które nasie­
nnie odsprzedawał ze bezcen Izaakowi Reichowi, 
Szkoda wynósi 80 tysięcy marek.

(T ) • WOREK Z ŻYTEM. Nocy wczorajszej spot­
kał posterunkowy Junka na N fwym  placu mężczy­
zną dźwigającego potężny worek Na widok poii- 
cyanta mężczyzna ów porzuciwszy worek począł u- 
ciekać. Worek jak sie okazało zawierał 80 kig. żyta. 
które zdeponowano w dvrąkcvi policyi.

(Tl DRCGO OF! MC NA ZABAWA. Zaareszto­
wano 30-letniego Feliksa Głuszyńskfego i 33-letnią 
Anne Skopińska, którzy przyczepiwszy sie podczas 
zabawy w pewnym podejrzanym lokalu do p D. 
skradli mu sume 60 tysięcy marek Większa cześć 
pieniędzy zdołano od sprawców odebrać

(T l ARESZTOWANIE ŁŁOEZT^JEK. Wczorai 
przytrzymano 19-l3tnia Maryę Stachowska za łyra- 
dzież większej ilości różnych przedmiotów na szke- 
de muzyka Rosenuluma zam przy ulicy Sebasii a- 
na 15. Jako współwinna tej kradzieży aresztowano 
siostrę Stachów skiei Anne 20-łotnia służąca.

6 6„Koncert na całą Europę
W  K ra k o w ie  s ły c h a ć  m u z y k ę  z o d le g ło ś c i 6 0 0  km .

Kraków. (East Expre*s) Dzisiaj w południe „Ave Maria-,' na cello, wyróżniło się solo skrzyp 
stacya radiotelegrafu w Krakowie miała nielada Hugo Beckera. ,Dobrze także wypadł
s-ansacyę - artystyczną i naukową, — mianowicie śpiew*P. Opermanm
wysłuchała pierwszego, zaaran żowali ego dla ce- Produkcye odbywają, się przy pomocy radiio- 
lów telefonu bez drutu, koncertu znanych mii- telefonicznych aparatów, systemu hrkowo- 
zyków niemieckich, który równocześnie odbywtał j świetlnego szwedzkiego inżyniera Poulsen‘a. Do 
siię w Niemczech w Kccnig^wust-erhausen w sali uruchomienia całej aparatury dla tych produk-
tamtejszej stacyi telegrafu iskrowego. Produk­
cye trwały, z kilkuminutową, tylko pauzą, 45 
minut, Na sitacyi radiotelegraficznej w Krako­
wie było koncert słychać znakomicie. Poza pro- 
dukcyą śpiewu, pifknem „Ora pro nobis" na i szorzędną zdobyczą radiotelegrafu 

cga-nach, wspaniale w \elefonie uwydatnionem |

cyi użyto generatora o sile około 12 koni paro­
wych. Miejscowość Koenigowi terhausen odilar 
loną jest od Kraków®, około 600 km. Udany tan 
koncert odegrany „dla całej Europy" jest pierw-

or

Nowe szczegóły afery bankowo-ryżowej.
Paseg. na 130 milionów.

Głośna sprawa wojskciwósci z Bankiem ku- f Cóż się stało? 
piectwa polskiego o blisko 3C0 milio-nów, które 
ministerstwo wojny wpłaciło na ryż, a Bank u- 
żył na inne oele, wskutek czego uwięziono dy­
rektorów Banku, —  otrzymuje teraz w warsza­
wskim „Robotniku" inne jeszcze oświetlenie, 
zgodne ziiesztą z informacyami, krążą,cem,i w 
krakowskim świecie finansowym.

Chodzi mianowicie o to, że niezależnie od o-- 
wóffo samowolnego zadysponowania przez Bank 
pieniędzmi ministerstwa, złożonymi jako cena 
kupna z.a ryż, — ministerstwu spraw wojsko­
wych zo-3tało, niezależnie od tego, przy zawie­
raniu tej ryżowej Łransakcyd wzięte na bardzo 
tęgi i mocno naciągnięty „pasek", wskutek cze­
go straciło w każdym razie,- przeszło 100 milio­
nów. Ale nie uprzedzajmy wypadków. Oto, jak 
wygląda ta sprawa w przedstawieniu „Robot1- 
nika": •

W  ostatnich latach na gruncie lwowskim zja­
wił się wykształcony, układny i grzeczny wł-a- 
.ściciel domu handlowego, dr. Żylski, który w  
ostatnich miesiącach roku ubiegłego zawarł bar 
dzo korzystną umowę z pewną francuską firmą 
na dostawę 450 wagonów ryżu po cenie 1 fr. 75 
cent. z tem, że przy wypłacie odpowiadać bę­
dzie bez w zg lęd in a  kurs 20 markom polskim, 
czyli w przeliczeniu cena 1 kg. ryżu wynosiła 
35 marek.

W  poszukiwaniu solidnego odbiorcy p. da-.
Żylaki oparł się o Departament Gospodarczy 
M. S. Wojsk. Targ w targ po kilkakrotnem pod­
wyższaniu przęz oferenta ceny, została ona u- 
stalona na 4fy^n.airek za 1 kg. Cena została przy­
jęta, natychmiast zwrócono się do Naczelnej 
Kontroli Państwa, która dała pozwolenie na za­
warcie tnansakcyi-, sporządzono kontrakt j we­
zwano do podpisu p. dr. Żylskiego, którego je­
dnak —  zabrakło.

L
W  przeddzień ostatecznego podpisania umor y 

w y z D ep ar tam en tern Gospodarczym zjawia 
się u p. dr. Żylaki ego p. Bronisław Rydzewski 
również miły i układny i  również sprytny 
„nouveau riche" wojenny, i proponuje mu u- 
kła,d taki: p. Rydzewski daje dr. Żylskiemu po 
51 marek za 1 kg. ryżu, ale —  on go sam sprze­
da wojskowości „przez stosunki".

P. dr. Żylski przyjął propozycyę, dającą mu 
dodatkowy zysk w kwocie 9 milionów marek.

Zakończywszy tiansakcyę z drem Żylskim, p. 
Rydzewski zaczął ryż spizedawUć wojskowości 
„przez stosunki" i istotnie nie dłużej, niż w 
3— 4 /ini Departament Gospodarczy zakupił ten 
sam ryż, lecz po cetie 63 marek za 1 kg., choć 
wiadloimem było, że ryż, sprzedawany przez Ry­
dzewskiego, jest tym samyiń który swego cza­
su zaofiarował dr. Żylski.

Sejmowa komisya śledcza nie jest dokładnie 
poinformowaną w tej sprawie — pisze „Robo­
tnik". —  Dane przed kilku dniami wyjaśnianie 
w tej sprawie M. S. ćW. niczego sie wyjaśniło. 
Obracając się jedynie dookoła roztrwonienia 

\^funduszów skarbowych przez Bank Kupieetwia 
jhołskiego, M. S. W. odwraca uwagę od innej
sprawy, od usiłowania okradzenia skarbu pań­
stwa na olbrzymią sumę 130,000.000 marek, 

Nie dosyć tego. FY Rydzewskiego wypuszcizo, 
nió z więzienia!

Na jakiej podstawie? Odpowiada się, że nie­
ma podstaw prawnych do przetrzymywania "w 
areszcie Rydzewskiego, lecz czyż przy istnieją­
cych przepisach o. lichwie wojennej, niedosta- 
tecznem jest uprawianie handlu łańcuszkowe­
go, przy którym na jednej tramsakcyi, na sumę 
250,000.000 marek paskarze zarabiają 130 milio­
nów marek?

Istotnie, jeżeli przytoczono przez „Robotnika"

I
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Od 27 marca do 3 kwietnia b. r.

r u l o w a  d ż u n g l i
E p o p ea  b o h a te rs k a  wśród odwiecznej dżungli, ze współ­
udziałem w aKcyi lwów,- słoń1, piał-?, tygrysów, fiyen i szakali. —•, 
W głównej roli A  W AŁEfCftM lP, złotowłosa nieustraszona

ibeth.
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szczegóły są prawdziwe, sprawa domaga &ię 
o wtele gruntowniejszego wyjaśnienia. Jest oina 
zarazem charakterystycznym epizodem tej eta­
tystycznej gospodarki handlowej, która niby to 
unikając prywatnego paska, przez nieświado­
mość rzeozy, niedbalstwo a. czasem i niesurnien 
ność, wpada pfwsito w objęcia najsnoższych pa- 
akarzy.

R u c h  g i e ł d o w y .
Kraków, 24 marca. 

Ruch na eietdzie krakowskiej w dalszym darni 
bardzo slaby Drzy tendencyi zniżkowej. Parowozy 
snadły wczoraj o dalsze 150 punktów Jnnt akcye 
utrzymały sie na dawnym poziomie, tianakscyj 
woffóle robiono niewiele 

Waluty -obce po dwudniowej zniiżce, okazały 
znów pewne fendencye zwyżkowe.
CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ Z 

DNIA 23 MARCA,
Waluty i da wizy. Dolary Stanów Zjednoczonych 

zotówka 660. 770. Franki francuskie gotówka. 40. 51. 
czeki 50, 52. Franki szwajcarskie Kpótwka 110. 130. 
Marki niemieckie gotówka 11, 12-, cieki 11‘50. 12'50. 
Korony austryackie gotówka 100,* 10. czeki 105, 115. 
Korony czeskosłowackie gotówka 8‘50, 9‘50. czeki 9, 
10. Lei rumuńskie gotówka 9. 10, Liry włoskie go- 
•ówka 25. 28. Ł  ŁŁ

Akcye Tow. nandl. 1 przem.: Polskie To w. hand.1. 
,PTH". ofiar. 1000, żad. 1100. transakc, 1050 Handl. 
Spółka akc. „łmpex“ ofiar. 600. żad 650. transakc. 
il5—-620. „Polski Glob“ Tow. transportowo*han- 
llowe ofiar. 1900. żad. 2100. Żegluga Polska ofiar. 
750. żad. 850 Zieiemewskii ofiar 6800. żad. 7200, 
transakc. 7000, Warsz. Ska akc. Budowy Parowozów 
i emiis. ofiar 3800. żad': 4200. Warsz. Ska akc. Bu­
dowy Parowozów II emiiia. ofiar. 1900, żad. 2200, 
transakc. 2100—2050. „Lemiesz" fabryki maszyn rol­
niczych ofiar. 5300, żad 5700. „Trzebinia" fabryki 
maszyn i narzędzi rolniczych ofiar. 3000, żad. 8800, 
'ransakc. 3050—3100. „Automotor" fabryka samo­
chodów ofiar 2150, żad. 2300. „Górka" fabryka ce­
mentu 8300. Galicyjskie akcyjne Zakła­
dy Górnicze Siersza ofiar. 5700, 6000, transakc. 5750- 
1800. „Teresce" Tow dla przedsiębiorstw górniczych 
ofiar. 8000. żad 8300. Polska Nafta ofiar. 2900, żąd. 
3100 transakc 3000 Fdektrownia w Sierszy ofiar. 
1700 żad 190Ó, tramsakc. 1840— 1850. „Oikos" T. A. 
ofiar 3800. żad 4000. „Pezet" Powszechne' zakłady 
budowl ofiar 1200. żad. 1300. Fabryka przetworów 
tłuszczowych w Trzebini ofiar. 2700. żąd. 2900. „K ra­
kus" Ziedn. fabr. przetworów wyskokowych ofiar. 
3700. żad. 3900. Fabryka porcelany w Ćmielowie 
ofiar. 3700. żad. 3900.
■ Lwów fPAT j Giełda lwowska. Ruble carskie po 
100: 480—540. ruble carskie po 500: 360- -400. drobne 
250—300. ruble dunjskie po tysiąc 60—80, po 250:

40— 60. Kierenki 25— 30. Karbowańce po tysiąc 4—7, 
Grzywny po 500 i wyżej 6— S, 100 franków francus­
kich 48—51, 100 franków szwajcarskich 130—150. 
Dolary amerykańskie 640— 670. Markie niemieckie 
tysiącżki 110C— 1250, Marki niemieckie steki 1000— 
1100, drobne 900— 1000. Leje rumuńskie pięćsetki 
950—1050, leje drobne S50— 950. Liry włoskie 26, Ko­
rony czeskie 1000— 1100. drobne 900— 1000. Korony 
austryackie 90— 110,

Dewizy: Paryż 49. 55. Zurych 150. 140. Praga 1000. 
1100 Wiedeń 100, 120. Nowy Jork 660. 675.

Warszawa (PAT  i Giełda warszawska. Papiery 
wartościowe. Obligacye miasta Warszawy 6 proc. 
z roku 1917 transakc. 107l50— 108. sprzedaż 110. ku­
pno 106. Listy ziemskie 4 i pó proc. ziemskie za 
100 rubli transakc 256—258‘50, sprzedaż 259. kupno 
255. 4 i pól proc. ziemskie za 100 marek transakc. 
9375— 9275. spzredaż 94‘50. kupno 91‘50. 5 proc. m ia­
sta Warszawy sprzedaż 336‘50. kupno 326‘50. 4 i pół 
proc. miasta Warszawy sprzedaż 278, kupno 272.

Waluty: Dolary Stanów Zjednoczonych czeki 715, 
kupno 650.

Wiedeń (PA T ! Zamkniecie giełdy Renta majowa 
■9970. Austr. renta koronowa 9973, renta lutowa 1Q0 
węgierska renta koronowa 369 Losy tureckie 3980. 
Pryorytety kolei pdudn. 4995. Anglobank 2S00, Bank 
Vcrein 1300. Bodenkredit 2750, Austr. Zakł. Kred. 
1715. Bank depozytowy 1100, Laenderbank 3200, Mer­
kury 1082, Uniionbank 1497. Bank obrotowy 858. 7A- 
ymjstenska 3840. Kolei północna 2310, Lwów— Gzer-

7GUBI0N0 dokumenta woj- 
skowe na nazwisko Gustaw 

Gisser. 3619

MOTORY BENZWOWIT ropo- 
*»■ we, Diesla, elektryczne,
Lokomobile, Maszyny parowe,
Gatrjt każdej wielkości, szyb­
ka dostawa, fachowa porada 
poleca „Pilot” Lwów, Bato­
rego 4. 3624
—   r- S

0T0R DIESEL 25 koni uży
wany okazyjnie do sprze-;

niówce 4795. Koleje austr 5500. Kolei południowa 
3775 Alpimy 8220. Borg und Huetien 13000. Krupp 
2050 Poldihuette 5425, Pragfireison 15000 B im a 5820 
Skcda 37S0 Zieleniewski 6160. Apollo 7700. Fanto 
29500. Gal Karpaty 29200. Gaiicya 29875. Siersza 
4400.

Piana (P A T j Na. giełdzie wczoarajszei kurs marki 
polskie podnosi się w szybkicm tempie. W  przeciągu 
trzech dni zyskała marka polska bliiisko 4 punkty. 
Dzisiaj markę polska notują na giełdzie praskiej 
wyżej, aniżeli korono wiedeńska

Zurych (PAT j Kurso dewiz: Berlin 9'40, Nowy 
Jork 587. Medyolan 22'<50. Praga 775. Budapeszt 2‘05. 
Zagrzoń 4 Bukareszt 6-05. Warszawa 0'90. Wiedeń 
170. Austr. stemplow. 1‘10._____________________

latVj U«y UMI ilMIUMIW *■ J flWIMIW >■ YgtWlillb
Warszawa. (Tel. M.) Syndykat handlowy pol­

sko-węgierski organizuje się w Warszaw ie i Bu­
dapeszcie jednocześnie. W  skład syndykatu 
wchodzą bezpośrednio producenci i  konsumenci 
z jednej i z drugiej strony. Celem syndykatu 
jest wypełnienie umów kompensacyjnych.

t 13111 fi 00 S

M .. •7*”------- ; ~r
dania, inne za 2 miesiąfte. 
.Pilot* Lwów, Batorego Ą 

3548

MASZYNY do PISANIA Un-
” 1 derwood Mk 85.U00, Smith [ 
Bros Mk 75.000, kasa kontrol­
na Mk 60.000 do sprzedania. 
Juliusz Hacker, Kraków, iw . Mar­
ka 28. 3432

w ZsWFichoście | 
1ł a

O K R A D Z IO N O
®  kartę urlopową fa nazwi­
sko Jozef Śpiewak, Pniów, 
powiat Tarnobrzeg, dnia 23 
lutego 1921, którą uniewa­
żniam. 3613

BUCHH0LZ i ROŻYŃSKI
FABRYKA WÓDEK

W POZNANIU
ULICA STRZELECKA L. 31

POLECA SWOJE WYROBY PRZEDNIEJ JAKOŚCI NA 
DOSTAWY WAGONOWE —  W BECZKACH I BUTELKACH

W Y S Y Ł K A  TO W ARU N A S T Ę P U JE  
NA MOCY P O Z W O L E N IA  IZ B Y  
-  S K A R B O W E J W E  LW O W IE -  3589

F M / L I O I  1K KO XO M IC X X\ .

Prof. Dr. A. BOLLAND

0 poprawie współczesnych stosunków 
gospodarczych.

III.
Ptnzechodzę do ustępu o kwesty! walutowej, 

Z pewiną treiuą o niej mówię, nie będąc facho- 
wcem. Otóż wydaje w i się mozliwem, a zda- 
hiem niektórych ekonomistów i fimamlsaisitów, 
którym-plan ten. przedstawiłem', wykonainem i 
dobrem, aby walutę naszą doraźnie poprawić 
drogą następującą: Rząd miałby ogtosić, że
przejmuje na własność wszystkie przedwojenne 
listy zastawne polskich mstyitucyj finansowych, 
które tó listy są dowodami -pożyczek hipotecz­
nych, udzielonych na zastaw ziemi i  domów. 
Ilość emitowanych listów ttaikiich wynosi w ca­
łej Polsce oikoło 3 miliardy przedwojennych zło­
tych koron. Zarazem wydałby rząd ustawę, że 
dłużnicy hipoteczni winni ®ą zobowiążąmitom 
swoim tak co do procentów, jak i co do kapi­
tału odnośnie do powyższych-listów zastawnych 
uczynić w  ten sposób zadość, że winni do kasy 
państwowej, jako właścicielki tych wszystkich 
listów zastawnych, wpłacać tytułem procentu i 
amortyzacyi, względnie tytułem spłaty za każ­
dą przedwojenną złotą koronę, mańkę niemie­
cką lub rubla, róótfńież złotą koronę, markę lub 
rubla, względnie ich ekwiwalent w  markach 
poi!kich, ustalany od czasu do czasu przeiz rząd 
wedle każdorazowej relacyi złotagto fpamika do 
marki polskiej. Rządowi przysługiwałoby rów­
nocześnie prawo żądać mniej, niż z relacyi mar­
ki polskiej do złota by wynikło. W  obecnej 
chwili żądałbym n. p. 20-knotnoścj. —  Z punktu 
widzenia słuszności nie możmaby ustawie takiej 
njc zarzucić, gdyż żąda orna ód dłużnika tylko
1 ego, aby oddał to, co pożyczył. Ta kategorya 
długów uzasadnia takie żądanie tem bardziej, 
że dłużnicy zobowiązani do tej zapłaty, posia­
dają przecież albo ziemię, aJbo domy, których 
wartość wyrażona w markach polskich, wzro- 
da fantastycznie, a oceniana miernikiem bez- 
tMzglądnym, nie tylko że nie spadła, lecz również 
tvznosla. Wykazawszy, że żądanie takiej żaipla-

ty długów jest słuszne, pragnę wykaizać, ze jest 
ono także możliwem do przeprowadzenia.

Dłużnicy ziemscy nie otrzymywali przed 
iwojną na jeden mórg nigdy większej pożyczki, 
jak 400 K. Przy 4 i  pół proc. oprocentowaniu 
płacą oni dziś 18 K czyli 12*6 Mp.; żądałbym, by 
w  obecnej chwili płacili aż do odwołania, t. j. 
aż do polepszenia się kursu maiki jpolskiej, wy­
żej proponowaną dwudżiiesrtokirotoość, a fwlięic 
250 Alp. ud morga. Dzisiejsza dochodowość ziemi 
jest tego rodzaju, że kwotę tę dłużnik ziemski 
może i musi* pokryć z własnych funduszów, bez 
konieczności przrzucania jej na konsumentów. 
Inaczej przedstawia się sprawa przy długach ma 
reaincściach miejskich. Wobec ograniczeń, ja­
kie nakłada ustawa o ochronie lokatorów, musi 
się ciężar powyższy rozdzielić na lokatorów. Ob­
ciążenie lokatorów z tego tytułu da się wyliczyć 
w  sposób następujący: Z przedwojennego czyn­
szu szło normalnie około 15—20 proc., a więc 
przeciętnie 17 i  pół proc. na oprocentowanie hi­
poteki bankowej. Jeśli tedy ktoś płacił za 3 po­
koje z przymal eżytościami przed wojną 100 ko­
ron, to w tych 100 K płacił 17 i pół K  na rzecz 
właścicieli listów ząątaiwinych. Żądając dadś 
dwudziestokrotności, żądam od takiego lokatora 
zamiast 17 i pół K — 350 K czyli 245 Mp„ a 
iw/ięc o 233 Mip. więcej Ponieważ ostatnia usta­
wa o Ochranie lokatorów zmienia czynsz powyż­
szego lokatora ze 100 K na 300 Mp. to łącznia 
za świadczeniami na rzecz Państwa jako wiła* 
ścicieła listów zastawnych, wyniesie koszt (mię 
czynsz) 3 pokoi z przedp. odtąd 533 mp, tak dłu­
go, jak 'długo kurs marki się nie poprawi. Miam 
przekonanie, że koszt ten nie przerasta możno­
ści płacenia obywateli. Na całym świiecie i we 
wszystkich okresach czasu kosztowało mieszka­
nie jedną trzecią do jednej siódmej, a więc prze­
ciętnie jedną piątą dochodów. Jeśli tedy miesz­
kanie kosztuje kogo 533 Mp., to koszt jest pro- 
porcyonalny do dochodów, z chwilę, gdy dochód 
odnośnej osoby wynosi 2700 Mp. miesięcznie. 
Kto zas nie ma tego dochodu, musi konitento- 
wać się mniejszeni mieszkaniem, a jeśli mu mi­
mo to ciężko płacić, to niech ■ pamięta, że płaci 
nie właścicielowi domu, lecz państwu, dla do­
bra pańsiiwiai, a więc własnego; kwota, którą za* 

. płaci na pierwszego państwu, wróci mu się kil-. 
I 'ke.krotnie w; ciągu miesiącu z powodu ppprawy

_  t j  -M

waluty, a  więc tam  ości ssafcupÓW. Powyższe listy 
zastaiwuo w wysokości 3 m iliard, koron, co do 
Których ustnrwu m iałaby orzec, że są  one 
um arzalne w złocie, a  które m ają zabezpiecze­
nie w ziemi ł w  domach PoJsfki, zastawiłbym za. 
granicą i  żądałbym n a  podstawie tego pod­
kładu kredytu 3 miliardów fiunkdwi, Z po­
czątku podjąłbym jako pi«rws«ą ratę jednę 
dziesiątą imiennej 'wartości tych listów, a  więc 
300 milionów franków aawiavcarskiich n a  czas 
aż do la t pięciu. Sądzę, że ń a  takim  pod­
kładzie mozmtoy uzyekóć [powyższą kwotę 
lombardową myślę, że stopa 8-procentowa by­
łaby w ystarcaająeą. OproceudiowTamte takie dla 
pierwEzej raty  wymagak>by 24 miL franków  
sziwajcarskich rocznie, czyli 2‘4 miliardów mp., 
liiuząc centinuii aa m arkę. Dochód, jaikiiby P ań ­
stwo maiało z tytułu posaadania owych 3 m i­
liardów koron listów zastawnych wynosiłby 
przy 4-proc. oprocentowania łosaidniiczego i 
dwiudzistókrotnośca n a akio, również 2'4 m iliar­
dy mp. W ten sposób uzyskałoby Państwo po­
życzkę zagraniczną baz obciążania, sw ego bu­
dżetu, pociągając do świadczeń n a  rzecz tej po­
życzki te sfory, które dlo świadczeń w imię 
słuszności pociągnięte być wdnne.

Techniczna strona przeprowiadzania tego ni e 
wymagałaby, zdaniem mojean, specyallnych or- 
gandaracyj, gidlyż mogłaby eóę skupiać w istnieją­
cych bainkaóh emituj ąęych listy zaistaiwne. Te 
jinstytucye objęłyby też wy kupno liistóiw zasta­
wnych z trąk prywatnych. Z wykupn-em tem mo 
żnaby połączyć naprawę krizywid, jakie ponoszę 
osoby, które się asekurowały, a o jakich mówi­
łem w  ustępie drugim niniejszego przemówie­
nia., a 'to  w  tem spoeób, że rząd wykupywałby 
te przed.wojenne listy zastawne po kursie wyż­
szym, niż ich wartość nominalna. W  ten sposób 
byłaby zarazem naprawiana ki^yrwda, jaką po­
noszą wszyscy posiadacze listów zastawnych, 
jajco to emeryci, wdowy, sieroty, drobni rentye- 
Tiy\ irstytucye naukowe, filantropijne, fundfl- 
cye’ i t. d. W  dzisiejszych warunkach bo>viiem 
wszyscy ci posiadacze*, pobierając a. p. 70 feni- 
gów za przedwnjenmą złotą, koronę, są dotkliwie 
karani za to, ż& njLo chcieli być spekulantami, 
locz popiamili n.ak doniosły, gospodarczo niezbę­
dny. kredyt hipoteczny.

fnok oast.f



■ ft-
1 Jf* «r-

M
V4 j:±- **

*1

% :'; t i  •-: W $  : •v * J  | f *  £  -A «3'sł L*
u io łak -bw a  1 3

polaka w vroby cukiernicza Ł6-3

j i i i i . i i i i i ! i i ! H !
L hurtownie po cenach nMniższvcn.

Ł ttjr^-^r^ariar.^arwTcrT;:' o£,w  'sy ■ i? a

.  „ P A T R I A "
Krakóiitff SCarm«J|icka 12

poleca

S m a r  Tcwotta tzysfy asuy 1 u nisoiit sfory — 
P o k o s t  s toczny iasny 

K a r ó o i i n e u m  - >
O ie n o S  \  " ' 1 

-  Far& e ro tacy jn ą .
Dostawy o la  fabryk, kojsIA, ko^R
p r z w O s ^ b lo r s t w  b u d o w a n y c h .  3585

WÓDKI KASPROWICZA |
s ta le  n a  sk ład z ie  kom isow ym  J
w  m a ga zy n ac h  tran zyto w ych  ♦

J e f^ -J ra  Seprezeniatya „KOMPAS" 
PCLSIaE BIURO AilĘUZY ARODO Z EGO HANDLU

Kraków, ulica Smoleńsk 16. 3555 «

Z Y T O
|BC7m'eń. kukuruilzę, fasolę, groch, grysik kukurudzlany 
BEcak o<vies, o aj słonecznikowy oraz rzepakowy z wypęC8K, unioo, W-Wf  ----- " / —-— ■ - -r * -
w o x « m  *  B a im u n ii loco* polfitUa stacya z8f«i.łowpza 
jakoteż kartofle I Inna ziemiopłody z natychm iastową  

dostaw a Dolecą- w agonow o

„ P O k lM IX ”
Cantraia: LwAw, plac Maryacki 5, telefon 293 

Oddział: aniatyn, Ormiańska 283.
Adres talagr..- Polimez Lwów. 3414

Przyjmuje się równie* zamówienia listowne.

Polski Zwinął Handlowy

SKŁAD PŁÓCIEN i BIELIZNY
m ęskiej, dam skiej i dziec inne j. 354i0

Dymki, drelichy, ręczniki i płótna na prześcieradL

K O Ł D R y  - W Y P R A W Y  na zamówieni* 
Mary* KIJLINOWSKA, Kraków, Sławkowska 3
■sss»3tsi«3gsstsa!3S33s^gs3 ~ sesee^K -s-sę^

NADESZŁO NASIENIE
prawdziwej cebuli żytaw skiej
żó łte j i m akowskiej. Oferuję przy ąpbiorze najmniej 

5 kg. z jednego gatunku na raz.
Za żytawską 1500 Mk za 1 kg. za makowską za ff 
ł kg- 1000 oik. Przv większym odbiorze proszę tą- ft 

dać listownej oterty. 3600

SKŁAD NASION DOMU KOMISO > -  
ROLNIGZEGO

S. WEINTRAUBA w Tarnowie. *

N A T U R Y C Z N E
Kraków Karmelicka 56, II. p.

pad osabistem kfsrownlctwem pr»Y„ B. B u trym ow i cza .
Przygotowują do matury gimn. klas., gimn. realn., 
szkoły real iej i raminaryum naucz. Kursa w zakresie 
4 klas niższej szkoły średniej. Kur-^a zbforo\ve. je­
dnoroczne i 2-letnie. Nad*o nrow.ndz.iniv analogiczne 
kursa kore pondencyjne wszvsłkich tyDów szkoły 

średniej zar>om"ca instrukryj nisem nyh.
Uczą ukwaliflkowani nrcfa erosie szkół średnich ! se- 
mlnaryów n.urz Jeszcze kilka miejsc jest wolnych. 
Kierownik fachowy przrimuie i udziela informacv' 
bezpłatnie codziennie od eodz. 4— 5. P ,k re 'n ry ’ t 

jest czynny od godz. 10— 1 l^od 3—7. 33 6
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..JU jbl. .oLA. jfc.Łji i ■ -..ajS ejBaT.s, VjL .k.'.

W s in e  c1 1 P..T , K u p có w , S k ł^ d  n'c i K ó iek  ro ln iczych ,
d la  Aiajiii* i Ltio u e r y.
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Mydśa t ^ a i e ł  v;e I t e r , i '  z e  -  W  da k o k  liska -  W c d a  dn o s t  T l a o l  
k u s z a -  d i  ZBi-fidł -  P i f  a ,  aa r ! s ? „ B s y r u m * *  -  P e r t a m i  etc.

słynne z pierwszej  jakości ,  wyroju chemicznej  fabryki , T i e n "  we Lwowie

ponadto

N A D E S Z Ł Y  JU Ż NOWOŚCI WIOSENNE i L E J N I E :
I. Dzba ł  b ł a w a t n y : Malerve  na ko- 

słyumy i ubranm n:ę-ik:e, piótna b iałe  
i kolorowe ,  zefiry. uf V,

II. D z ia ł  c t a l a n te i ' v i  m e s k i e j :  Biel i ­
zna.  oończochy ,  s k a r t . ittł i ,  r ękawiczk i ,  
swęteąy, obuwie.

III. D ^ iai d rcib  i z e ó w .
iV* „ p rzyfcflk ów  s z k o l n y c h .

„ przvborózv s z e w  su  ic h .
VI- „ g o s o o d a rc zv : Wszelkie od­

miany szczotek ryżowych, pasła 
i ezernidlo do obuwia.

Brzyiwy i maszynki „OSIETTE" oryyśnali.e amerykańskie
poleca hurtownie

D O r « ł  H A N D L O W Y  F R A N C I S Z E K  W O J A S
J E N E R A L N A  R E P R E Z E M T A C Y A  L W O W S K I E J  F A B R Y K I  „ T L E N 4* 

£ J  K r a k o m ,  u i i c a  C.t>bżOM3 Ra 1 ,2- 14.
|  Zan jówienia pocztowe uskutecznia sią odwrotnie. 3496
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DO Z A K Ą S E K  
• m o c n e  a ła g o d n e

B. K A S P R O W I C Z A
W G N IE Ź N IE , ODDZIAŁ W POZNANIU
JENErtALNA REPREZEMTACYA NA MAŁ0P0LSKĘ;

„ K 0 W I P A S “  P . i s H e  b uro m t e y n a r e d  twego h a r p i a
Kiaków, Smoleńsk 16. Lwów, Hotel Europejski.

Prawdziwo 
starki gnieźn.eńsklc

SO PLICA STARKA  
BOHUN STARKA  
REKO RD STARKA  
SW AT S IW U C H A  smak żytniówki 
ŻUBRO W KA
NiM RO D wódka na polowanie 
DERNIAK —  W H ISK Y PO LSKIE  
K O K O S ZN IK  —  ALENI3IK0WA z przysmakiem 
BOJAN smak baJkańsko-sJowiańskiej śliwowicy 
OPATO G O RZKA smak angielskiej gorzkiej 
BOJAR kryształowo biała z przysmakiem 343ł 
RYBAŁTOW KA smak ho4enLerskte^o Lśaevr3.

*

W y d a w c a :  W  zastępstw ie  S p ó lk j W y d a w n ic z e j „G on iec  K ra k o w sk i4' Sp. r o, o : M a iy n a  F im idna, K ed ak to i o dp ow .: L u d w ik  G m n u s.
D ru k a rn ia  f ndoyya w K rakow ie .


